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Przegląd polityczny.
Lwów 13 marca.

Gossler u s tąp i ł ! Następca i wierny naśla
dowca osławionego Falka, ostatni, oprócz Stephn- 
na ministra poczt i telegrafów, członek bismar- 
Kowskiego gabinetu już nareszcie odszedł, a miej
sc® jego zajął In-. Zedlitz, który dotąd na trudnem 

owisku naczelnego prezesa Wielkopolski zdo- 
achować szacunek ciemiężonej ludności. Niech 

mówią libeialne dzienniki, że to się odbyła tylko 
zol.ana osób, a „kurs" zostamie dawny, my jednak 
tę zmianę bierzemy za dowód powolnego wzmaga
nia się nowego prądu, którego istnienie przecież 
nie ulega wątpliwości. Przyponrnamy, że wj łącz
nic z woli cesarza przygotowuje się nowa ustawa 
szkolna, poręczająca rodzicom właściwe religijne 
wychowanie ich dziatwy, a w tein właśnie najdo
sadniej wyraża się istnienie nowego prądu Jak 
w caracie, tak i w Prusach gnębienie narodowości 
zawsze szło w parze z burzeniem katolickiej twier
dzy przez szkoły. Przekona o tern jeden rzut oka 
na ubiegłe dzieje. Wielce nam nieprzychylny król 
pruski FryderyK Wilhelm III wydał w roku 1805 
dla Wielkopolski rozporządzenie, w którem było 
powiedziane, że „na wyznaniu nauczyciela szkoły 
ludowej nic nię należy.* Tu był początek szkól 
mięszanych, bezreligijnych, ulegalizowanych „Ogól
ną ustawę państwową" w tomie drugim, rozdziale 
dwunastym. Zamierzono w ten sposób „osłabić 
etnograficzne odrębności, ujednostajnić charakter 
polityczny poddanych Jego kr. Mości, podnieść 
przywiązanie do tronu." Zaczęła się w Poznań- 
skicm męka. Ale wnet potem przyszły Jena  i Au- 
sterlitz; Prusy zbite i pokrwawione leżały w pro
chu ; trzeba się było odrodzić, usunąć wszystkie 
waśni i niezadowolnienia wewnętrzne, więc w r. 
1820 minister Alterstein ogłasza: „W szkołach 
mięszanych nauka religji istnieć nie może, mogą 
być tylko wykłady deizmu. Doświadczenie uczy, 
że główny czynuik wychowania religja podług wy
znania, nie może być należycie pielęgnowana w ta 
kich szkołach, które nawet nie są w stanie spro
wadzić zgody między obywatelami różnych wy
znań. Są jeszcze liczne inne niedogodności szkół 
mięszanych i dla tego zakładanie ich nie odpo
wiada inteneyom królewskiego rządu." To samo 
w r. 1838 wyraził sejm praski w adresie, a na
stępnie w r. 1855 minister Raumer w okólniku 
do regencyj: gdańskiej, kwidzińskiej, poznań kiej 
i bydgoskiej surowo zaleca zakładanie tylko szkół 
wyznaniowych i przypomina polecenie ministra 
Ladenbergfl z roku 1848, aby osobno byty 
szkoły katolickie, esubno protestanckie, a gdzie 
można osobno żydowskie, gdzie zaś tylko jedna 
szkoła może istnieć, tam tylko w takim razie wol 
no j ą  urządzić podług wzoru szkół mięszanych, 
jeśli na to wyraźnie zgodzi się gmina, a probosz
czowie oświadczą, iż nic przeciw tema nie mają. 
Iłyły to czasy największej w Prusach swobody, 
czasy na wskroś humanitarne, Poznańskie kwitło, 
miało samorząd, jaśniało jak  gwiazda na ponurym 
firmamencie żałobnej Polski, a ze wszystkich jej 
najdalszych okolic młodzież śpieszyła na uniwer 
sytet berliński i nic było między nami żadnej do 
prusaków niechęci. Lecz potem przyszedł Bismark 
i wnet wszystko zaczęło się zmieniać. Falk stanął 
obok „żelazuego kanclerza" i zniósł szkoły wy
znaniowe, zaprowadził zkś tylko mięszane i pod 
ręczniki do nauki religji począł wydawać pod re 
d akc ją  protestanckich urzędników swego ministr- 
ryum. Trwało tak i przy jego następcy Gosslerze. 
Irzydzieście lat minęło tego znęcania się nad wia
rą  polskiej dziatwy i oto przepaść rozdzieliła pod 
danych Jego królewskiej pruskiej Mości, góra nie 
nawiści wyrosła między cywilizacyą polską a nie
miecką, z dołu wydobyły się prądy niebezpieczne 
dla państwa — niebezpieczniejsze od Jeny i Au- 
sterlitzu, bo wewnętrzne, nieuchwytne, działające 
w ciemnościach. Na imię i m : socjalizm w Prusach 
i Niemczech, a  radykalizm w Poznańskiem. Ten 
radykalizm silny być musi, skoro Ku> jer  T o r u ń 
sk i wydał kilka dni temu taki okrzyk b ó lu :

„ . . . Z w r a c a m y  s i ę  il o m o n a r c h y ,  k t ó  
r e g o  s y m p a t y c z n e  o ś w i a d c z e n i a  z n a l a z ł y  
w s z ę d z i e  p o i ą d a n y  o d ź w i ę k  i razem z naszymi 
re jr tz tn ta n ta m i wołamy: Oto dzieci nasze marnieją

nam moralnie i umysłowo w szkole, do k tó  ej ja k 
kolwiek drogo ją  opłacać musimy, wszelkie prawa 
nam odjęto. Pom ijając inne bóle, podnosimy tutaj 
ten krzyk na pierwszym miejscu, ponieważ on się 
tyczy bezbronnej dziatwy naszej.

„Dodajmy do tego nieustanne, jadowite zaczrp 
ki pewnych organów prasy naszej, godzące w oso
bisty honor reprezentantów Koła naszego w Berlinie, 
a śmiało stwierdzić możemy, że w takicm położeniu 
rzeczy nie stracić cierpliwości, utrzymać równowagę, 
spełniać swój obowiązek względem zadań państwa 
—  tak, jak  go spełniają nasi rodacy —  jest wyra
zem najwyższego poświęcenia, bo pociąga za sobą 
niewątpliwie narażenie się na sądy, podejrzenia i 
bezwzględne pociski. —  Naszym posłom należy się 
za to uznanie i cześć ze strony całego społeczeń
stwa.

„Długo jednakże utrzymać się na takiem sta
nowisku , nawet dla nerwów najbardziej zahartowa
nych, stanic się trudnem —  powiedzmy otwarcie —  
niepodobnem, jeżeli rząd sam, który się mógł prze
konać dowodnie, te  wszystkie przepisy us‘aw antypol
skich były fałszywe, nie spełni swego nobile ofticium 
wzięcia inicjatywy w złagodzeniu położenia naszego 
społeczeństwa".

Nadszedł tedy czas odwrotu ku owym sto
sunkom, które po Jenie i Austerlitzu dźwignęły 
państwo pruskie z zupełnego rozbicia; nadszedł 
czas przejścia od słów do czynów. Cesarz w zna- 
nem oświadczeniu, wystosowanem do ankiety szkol
nej, powiedział wyraźnie, że wiara powinna być 
zachowana obywatelom wszystkich wyznań, a wiara, 
to i wolność sumienia, 2aś na portrecie swoim, 
który wówczas posiał Gosslerowi, napisał wyrazy: 
sic volo, sic ju b eo l  — tak chcę, tak  rozkazuję!

Kiedy takie okoliczności poprzedziły dynusyę 
Gosslera, to nie może być, żeby nie miała ona 
politycznego znaczenia i była tylko zmianą osób. 
Że idzie o wdrożenie innych stosunków, wnosić o 
tem można z wyboru następcy Gosslera. Z ogól
nych społecznych wzgfędów potrzebna jes t  zmiana 
systemu szkolnego w całej Europie, w całych 
Ńiemczech i Prusach, a w nich najbardziej i naj
spieszniej w Poznańskiem, bo tam system ów, za
prowadzony przez Falka i Gosslera, a błogosła
wiony przez Bismarka, krwią ‘narodu ocieka. I oto 
ministrem oświaty i wyznań został hr. Zedlitz, 
najlepiej z pruskich dygnitarzy obeznany ze s to 
sunkami poznańskiemu

O D astępcy jego w Poznaniu dziś nic nie 
możemy powiedzieć. Pan Willamowitz - Mollendorf 
nie jes t  znany w politycznym świecie. Ale spo
dziewamy się że pierwsze jego kroki pokażą, 
z jakiem poleceniem od cesarza przyszedł rządzić 
ziemią polską. _________ _

W>adomo z wczorajszego telegramu jak Ru- 
dini odezwał się o komecznosci dobrych stosuu- 
ków z Austryą. Teraz jnż nie może być wątpli
wości co do stosunku Rudinicgo do trójprzymie- 
rza. Do telegramu wczorajszego dodajemy, że kiedy 
irredentysta Imbriani począł żądać zerwania sto
sunków z Austiją, Cnspi zerwał się, podniósł 
pięść i krzyknął: „Ach, wy obrońcy głupoty, bła
zny polityczne!" Odpowiedziano mu łajaniem.

K orespondencje .
Wiedeń 10 marca.

(•/.) P. Apolinary Jaworski, były, a niewątpliwie 
i przyszły prezes Koła polskiego, określił w prze
mówieniu przed wyborcami w Złoczowie sytuację 
w sposób bardzo jasny i prosty: „Polacy nic są
p v z e c i w n i  porozumieniu się z Niemcami". Około 
tej osi musi się sytuacja obracać, gdyż bez poro
zumienia między temi dwiema największemi gru
pami nie może być zgoła mowy o utworzeniu 
większości. Ale porozumienie to zależy, jak  to 
również określił p. Jaworski, od warunków : mogą 
być Niemcy równorzędnym czynnikiem, ale nie 
mogą mieć preponderencji, a stąd wynikają dwa 
następstwa: nie może się stać żadna krzywda sy
stemowi autonomicznemu i nie może się dziać 
żadna krzywda tym krajom i ludom, które były 
dotąd naszymi sprzymiei żeńcami. Warunki takie 
wychodzą na to samo, co mówił był br. Chlu- 
metzky o zawieszeniu broni, o zaniechaniu wielu

dawniejszych postulatów Niemców, o wykluczeniu 
z porządku dziennego na lai sześć wszelk.ch 
drażliwych kwestyj narodowościowych, prawno- 
państwowych, kościelne - prawnych. P. Jawor ki 
podniósł też bardzo trafnie, że nie manifest lewi
cy, ale komentarz do niego, ale oświadczenia br 
Chlumetzkyego mogłoby b jc  podstawą do rokowań 
i porozumienia. W zeszłym roku przewidywano, 
że z powodu dokonania ugody czesko-niemieckiej 
przyjdzie uo zmian w i^rupowauiu parlamentu. 
Obecuie z powodów innj^h, z powodu utknięcia 
ugody i upadku Staroczechów przychodzi do na
stępstw t y c h  s a m y c h  Dozwolę sobie Hi, przy
toczyć z wiedeńskich lis Pr~&glądu z dnia 23 
i 27 stycznia 1890 r. -  a więc rok i sześć ty 
godni temu — następujące słowa: „Porozumienie 
autonomistów z Niemcami okaże się niewątpliwie 
możliweni tylko na tej podstiwie, że na czas 
trwania koalicji zostanie przyjętem tylko utrzy
manie dotychczasowych autonomicznych zdobyczy, 
pewien status quo w rozwoju konstytucji, a zwrot 
przeważnie do rozwoju ekonomicznego."

„Usuwają się zatem z porządku dziennego 
kwestje drażliwe polityczne, wszelkie kwestje ko
smopolityczne i narodowościowe, oraz doktryner
skie, odnoszące się do zużytych i nadużytych ha 
seł liberalizmu i konserwatyzmu... A gdy trengu  
D ei zawarta na lat kilka minie, należy się spo
dziewać, że i stosunki polityczne w państwie przez 
ten rzas pod wpływem pokoju o tyle się naprawią, 
wyobrażenia o tyle dojrzeją, potrzeby uproszczą, 
że kiedyś kwestje tymczasem zawieszone i odro
czone, może w innej pojawią się postaci i zała
twienie ich pokojowe stanie się m >żiiwem!!..."

To zatem, co wtedy pisaiem, licuje w zu
pełności z komentarzem rządu z dnia ‘23 stycznia 
1891 r. do patentu rozwiązującego Radę państwa, 
oraz z zapatrywaniami, które właśnie p. Jaworski 
wygłosił, oraz z "y a .  gan arat dzisiejszej sytuacji.

Jak  się zaś Niemcy zapatrują na położenie, 
na to daje znowu odpowiedź jeden z ich publicy
stów: „Doświadczenie historyczne — pisze on -  
daje nam prawo spodziewać się, iż będzie mogła 
powstać oczekiwana większość; Niemcy i Polacy już 
nieraz do jednej większości należeli. A czy hr. 
Taaffe zechce i będzie mógł z  taką  większością 
rządzić? Jego zręczność i giętkość tworzy podzi 
wienia godną część składów? jego talentu i uzdol
nienia politycznego; pojmowanie jego misji nie 
chorujć u niego wcale r a  żaden parlamentarny 
doktryneryzm. A czy lewica zgodzi się na współ
działanie? Zdaje się, że się ggodz* Po jedenastu 
lataoh cierpliwości nie ra( i ?  p rz e d e  być niecier

Zdradza atoli i ten głos ukrytą  nadzieję, 
że lewica liczy na to, iż system hr. Tasffegu do 
zna odrobienia, rekonstrukcji wstecz! Jeżeli lewica 
na to spekuluje, jeżeli nie będzie z jej strony 
szczerości, jeżeli wymienione wyżej warunki by
łyby wątpliwemi, albo jeżeli żołnierze lewicy opu
szczą sjiaboweów —  to sytuacja byłaby trudną i 
nic mogłoby być mowy o kompromisie z lewicą.

Kronika paryska.
Paryż 6 marca

(Ciąg duls/y.)
Feuillet lubił bardzo spokojność domową, 

zaciszną, ustronną —  potrzebował jej wreszcie 
jak  każdy pisarz mający tworzyć rzeczy głębiej 
pomyślane, trwałe. Lubił jednak Paryż i pragnąc 
tu osiąść, napróżno szukał ustronnych siedź.b, 
domostw, który dawny Paryż lak ponętnym czy
niły. Domostwa te zmienione zostały przy ryczał
towej przebudowie, jakiej uległo miasto w ciągu 
ostatnich lat dziesiątków; te zaś co ocalały s ter
czą w dzielnicach, które zmieniły fi.jonomję a 
jako położone w centrum urasta ,  narażtne są na 
największy ruch i wrzask Pozostał więc Feuillc- 
towi nowy Paryż, i w tym n .w jm  Paryżu n a 
próżno szukał dla siebie przytułku. Zmienił kilka 
mieszkań w ciągu roku, aż nareszcie wpadł na 
pomysł. I ‘patrzył sobie dom niewysoki, trzypię- 
towy zaledwie, kupił go, wymówił komorne sklc 
poin i drugiemu piętru, sam zaś ulokował się na 
pierwszem. I to jednak uie okazało się dosta- 
tecznem; jeszcze skarżył się Feuillet, że mu trze  
cie piętro na głowie tańcuje. Dopiero kiedy g ru

bym dywanem wysłać kazał posadzki drugiego 
piętra po nad sobą, pozyskał względny spokój, 
i w tym spokoju ostatne lata przeżył. Koszto
wało go to drogo, bo sklepy czyniły 7000 tran- 
k 'w  i ocznie, drugie piętro 5000, czyli że komor 
nc* ję to  sięgało 18000 franków na rok ale miał 
spokój. Dył to już  przecież budżet książęcy, któ
rym rozporządza niewielu.

Mówiłem tedy. żc słyszałem zawsze ogro 
muc pochwały o kuchni paryzkiej i że pobywszy 
dłużej nad Sekwaną doszedłem do przekonania 
te  la wyborna ku .hu ia  paryska dostępna jnż jest 
tylko (lla książęcych duch ułów Pierwsze moje 
rozc./arowanie datuję z pierwszych tygodni pobytu 
w la ry /u .  Wypadło mi dla towarzystwa być pa 
objcdzic w pierwszorzędnym a najwygodniejszym 
tutejszym hotelu Terminus. Objad siedminfrsnko- 
wy powinien być przeto bardzo dob.y, i by 1 iiuu 
w samej rzeczy aż do pieczystego. Cóż. albow cm 
podano nam na pieczyste? Oto „wiewiórki *. 
Wprawdzie w cneyklopedjaeh jes t  powiedzianą 
że mlodc wiewiórki są jadalne, ale to już był 
październik, miesiąc, w którym najmłodsze fraii- 
tuzkic wiewiórki już po pół roku mają; twardość 
zaś i odór żywicy, które w podanych na stół 
wiewiórkach znalazł mój sąsiad, — bo ja  tego 
specjału nie tknąłem, — świadczyły, że to pie
czyste nie jedaę  wiosnę po drzewach przcskakalo. 
Jeżeli zatem w siedmiufraokowym obiedzie można 
się z taką spotkać zwierzyoą, co tu powiedzieć o 
tańszych ?

* **
Powyższy epizod prowadzi m.ę do bezpo

średniej przyczyny dekadencji kuchoi francuskiej 
w  naszych czasach Je s t  nią przedewazystkiem 
wyczerpywanie zasobowości spożywczej kraju. Jak 
w miejsce kuropatw, sarn i zajęcy zjadają się 
tutaj skowronki, gnojone cielęta, skopy i króliki 
a w Paryżu koty i wrony, podobno tak w każdej 
dziedzinie jadalnej poczyna w tym roku zbywać 
na materjale spożywczym, matiere prem ihre. Na
stępstwem tego drożyzna, następstwem drożyzny 
coraz większa trudność dostatecznego wyżywienia 
wszystkich naraz i każdego w szczególności. 
Jakże to żądać można, żeby w parufrankowym 
objedzie —  że znowu powrócę do tej przeciętnej 
normy, — figurowały soczyste bifaztyki, zwie
rzyna i w ogóle aby objad ten przygotowany byl 
z pierwszorzędnej prowizji, kiedy „mięso końskic“ 
w Paryżu sprzedaje się dzisiaj po następujących 
cenach:

Polędwica końska 1 kilogram 2 franki.
MięjD końskie zrazowe i kilogram 1 harłk 

Hó cent.
Inne części konia kilogram od 1 fr. 20 cent. 

do 1 fr 40 ct.
Po redukćji tych cen na nasze funty, mamy 

zatem : funt polędwicy koński.j około 50 ct., 
funt koniny zrazowej 25 kop., funt reszty mięsa 
około 40 ct., czyli że nad Sekwaną konina ko
sztuje blisko dwa razy drożej, aniżeli we Lwowie 
wołowina...

1 tutaj dopiero mówić trzeba o mięsie kon- 
skiern, muleni i osiem i tutaj podziwiać talent ku
charzy paryskich. Ile koni, mułów i osłów padu 
w Paryżu i w dzies ęciomilowym promieniu, wszyst
ko to zjada Gargautua Paryż. Ani jeden funt mię
sa z tych stworzeń przed nun się. nie osto‘, poże
ra  wszystko aż do kopyt i nozdrzy, bo jednym z 
przysmaków paryskich jes t  „saladc du musebu de 
boenf," sałata z pyska i nozdrzy wolich i krowich, 
ale w obce zapotrzebowania i dzięki pieprzom, 
octom i innym ingrcdjenrjom pr/yrządzanyin i z 
konia i z osia i z m uła ; aż do s m a ,  które za
bitemu lub zdechłemu koniowi i oslu wyiwanc 
idzie do garkucbui na przedziwne „rugoiil" z ce
bulkami; aż do krwi, któ. a starannie zebrana 
idzie do kielbaśuików paryskich, do „charcutie- 
rów“, któizy przy jej pomocy sporządzają owe po
nętne kiszki „boudius,11 któremi delektują się 1’a- 
ryżauie.

Zola cały toin poświęcił „brzuchowi1' Paryża 
i z właściwą sobie stronnością chciał ująć wsym 
patyczne formy i odmalować powabnie „symfo- 
nje" tyj kolorów i zapachów kapusty, kałafjorów, 
jarzyn, mięs i t. d , sprzedawanych na olbrzymich 
targowiskach hall paryskich. Ale tam nie ma mc 
o koniu, ośle i o rzeczach, które ich s ą : tam nie

ma ani słowa o tein polężnciu dziele fałszowan a 
pokarmów i napojów, jakich tc targowiska są wi
downią. Tj mrzasein zaś taka tylko książka, odsła
niająca kulisy fał 'zcrslwa produkcji fraucusk>.j 
miałaby waito ć. Ih y t ry  Fraucuz wiedział co ro
bił przy pomocy swojego „Yculre de Pzris,* my
dląc oczy światu całemu i wystawiają „cointnej « 
des IlailcsJ w barwach unjdodatniejszycb, najsym
patyczniejszy eh, w świetle bezwzględnej dobrej 
wiary, tak, żc cudzo r. emice po przeczytaniu t«*j 
książki a>. dziwi się, jaki ten Paryż bogaiy, jak  on 
jc  dobrze!

Tymczasem ten Raryż je  tak dobrze, że wf- 
padki śmierci głodowej są tu faktciu c o d  s i e n 
n y m . Ale o tein potem.

Powiedzieliśmy trdy żc Paryż-Largantuo 
zjada z nozdrzami i kopytami wszystkie konie, 
muły i osły padłe w jego obrębi,, i w promieniu 
dziesięciomilowym. Nic nie powiedzieliśmy o mó
zgach tych 8two«eu, a to je s t  bodaj rzecz najcie
kawsza. Mózgów tych jest jednak duźoę bard.o 
dużo, mózg jeduego konia przedstawia już wagę 
wcale poważną. Cóż się z niemi robi ? Czyżby 
pomysłowi Francuzi wyrzucali je  na .m ietnik? 
U, nic! Nic byliby pomysłowymi, gdyby tak było. 
Oni posyłają mórgi końskie, ośle, mule i innych 
zwierząt do serowni. Ojczyste sery -  przeznaczone 
■Zwłaszcza dla Paryża i na eksport zag.auiczny, 
owe poszukiwane Brio, Cami.mberty, Lo-iuclorty 
itp. — są wla.nic wynikiem fermentacji tych mó
zgów, uzupełniających „matii-re premiórcjL mle- 
c/.ywo, często zastępujących je  w zupełności

Wyznam paustwu, że kiedy się o tem flo- 
wit działem, taki wstręt wziął mnie do wszystkich 
serów francuskich, że przez parę uiiesjęcy ich nie 
tknąłem. Przeszło to jednak. Widzę, że dokoła 
mnie jedzą je  łudzić wcale niegorsi odemi w  po
godziłem się z serami. Nic mogę jeszcze pogodzić 
się z m argaryną , ale i do tego pzy.jdzie zapewne.

Owóż teraz dopiero, wiedząc jak wielką rolę 
w odżywianiu Paryża gra ją  mięsiwa niejadalne 
gdzieindziej, możemy podziwiać ta lent paryskich 
kucharzy.

Zadanie kucharza paryskiego średniej i niż
szej sfery jest nieskończenie Uudnr »jz«  od jakich
kolwiek innych zadań kucharskich w całej Europie. 
Odslodyczyć mięso końskie, mające ten przysmak 
ckliwy, odsmakować i odługować mięsa stęchle i 
niejadalne, odwictrzyć i o lbarwie sine mięso ma
jących udawać kuropatwy srok i wron, które jak 
psa czuć zawsze wiatrem, to pierwsze litery z a l
fabetu kucharskiego w Paryżu. Dalej zaś z t łu 
szczu tyrli i ióriyuii stworzeń wyrobić taką ilość 
omasty, iżby nu  tylko starczyła nu smażenie wszyst
kich „bi&ztyków" i kutletyw, ale dala się jeszcze 
w rciiianen.ic sprzedać do fabryk świec lub mar
garyny, co na jttdno wychodzi, — to drugie tego 
ąUaltttu lit* ry. Wreczcie zaduwoluić tak zw m e 
podniebienie (') Paryzanina, goniąecg i za „menu 
varić“ i wciąż /ayapionhgn w swój żołądek, wc aż 
wierzącego niezłomnie, że ou je znakomicie, s ła
wnie i że cala Europa patrzy mu w gębę, kiedy 
tymczasem on odpywia się licho, nędznic, nędzniej 
niż ktokolwiek; utrzymać go w tem złudzeniu, to 
jeszcze dalsze litery tego alfabetu, i nic o>tatnie.

Kiedyś było inaczej. Dostatek zwierzyny, bo
gactwo ziemi, lasy ciągnące się. nicziuicrncmi ob
szarami, rzi ki ryb pełne, siedziby wiejskie gospo
darne i zasobne, dostarczały polmiljbnowemu Pa
ryżowi z całej Francji soków pożywnych. Dziś 
pięć razy więk.-zy ł’a 'yż  ciągnie soki z wyczerpa
nej a dwa i trzy razy ludniejszej prowincji, .nkże  
ma obstać i w czoin ma być podobny do Paryża 
duwnie szego V

Na każdym kroku spostrzegać się te i  duje 
tu t i j  dla umiejących patrzeć w jałowienie, pryczęr- 
pauie. Brak ogólny tego co po francusku „matiere 
pfemićre" się zowie. — W tych warunkach żywić 
naród, być jrgo kartuiciclem i skarbić sobie jego 
uznanie i zadowoltieme, — to rzecz więcej niż 
t ru d n a !

Rozesinianoby się w nos tenm, k t  .b\ powie
dział, żc n nas we Lwowie podstawą dobrej zup*, 
jest  chleli. Tymczasem w Paryżu, jeżeli ktoś wi j- 
mic i odłoży na stronę kiaiank d d e b a  pływające 
zawsze w zupie, to mu zostanie ćwierć talerza 
naszej „wodzianki* z trzema talarkami marchewki 
i kilku okami margaryny zastępmącej nasze masło. 
Bądź tu  kucharzem i konsumentem! (Dok. nas t)
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Ocl tygodnia już Ludka nie była w domu. 
Córeczka Dory zachorowała na szkarłaty nę i Dora 
zażądała pomocy siostry.

Pielęgnowuły obie małą Lulę, która wtedy 
dopiero zwróciła na siebie uwagę ojca Tadeusz 
wezwał lekarza od chorób dziecinnych, codziennie 
odbywał z nim narady przy łóżeczku dziecka, 
codzieunie matka słyszała, że wypadek ciężki, ale 
jest  jaszcze nadzieja.

Pani Modcrska tak była pewna, że m ąt po 
zwoli jej pomagać znękanej Dorze, iż go nawet 
nie pytała o zdanie. Wiadomość doszła ją , gdy 
była na pensji, zaraz dała znać Jerzemu i poje
chała do Wyszowskich.

Tego samego dnia widziała się z mężem, 
który przyszedł zanicpokojr.n>; istotnie nie rzekł 
jej ani słowa, a potem dowiadywał się codziennie 
i pytał, czy czego nie potrzebuje Ludka wybie
gała do niego n i  chwilę i śjiiesznie odchodziła 
do chorej dzieciny, Jerzy wracał do pnstego domu 
i do pracy.

Pod koniec t igoduia  pewnego ranka po
sła ła  służącego Dory, aby według załączonej

karteczki przyniósł tej z domu bielizny więcej i 
szlafroczki do zmiany.

Lokaj wrócił z niczem: pana nie było, 
wszystko zastał zamknięte.

Zdziwiło to Ludkę; a więcej jeszcze oko
liczność, że Jerzy nie przyszedł jej odwiedzić; 
ale dziecko było słabsze przez kilka dni następ
nych i, choć zobaczyła się z mężem, zapomniała 
go zapytać o wytłómaczenie.

Pył pokrywał kosztowne cacka w salonach 
Dory, a ona chodziła błędna, nie dbając o nic.

Uczuła nakoniec, że jest  matką; Lula za
niedbywana miesiącami, stała się jej do życia 
niezbędną; z rozpaczliwem zaufaniem tuliła się 
łona Ludki, b łagijąc  ją, aby dziecko j<*j ra to 
wała.

Ludka nic traciła nadziei, ani odwagi; to
warzystwo jej i opieka były istotnie dla Dorci 
zbawienne. Dziwna uparta choroba me ustępo
wała jednak, doktor wyraźnie nie pojmował przc- 
b :egu jej i tracił głowę: dziewczyuka leżała w 
gorączce zawsze jednakowej, o jeden stopień od 
wrót śmierci oddnloua, aż jc  nakoiiicc przeszła 
cieli o i bez konania...

Po pogrzebie, Ludwika wróciła do męża. 
Zastało go poważnym bardzo i milczącym, ale 
może to było tylko odbicie własnego jej smutku,

— Czy zostajesz? — spytał j ą  Jerzy.
—  Niepodobna, mój drogi. — odparła — nie 

wiesz, co się dzieje z Dorą. Grozi jej pomięszanie 
zmysłów, uważa śmierć dziecka za słuszną dla 
siebie karę,

Je izy  nic odjiowi*.di;ijił aut słowa.

Rozkładał na biurku papiery.
Ludka, zabrawszy potrzebne jej rzeczy, po

żegnała go i pojechała do siostry.
Pozostała tam dni k ;lka jeszcze w tem prze

konaniu, że jej potrzebują, ale wraz z małą 
L u lą  ubyło ogromnie roboty i młoda kobieta, 
błąkając się po obszernych pokojach, niezdolna 
pocieszyć siostry ciągle płaczącej, zatęskniła za 
mężem.

Powróciła więc zupełnie i próbowała zająć 
się czemkolwiek.

Z pensją nie miała żadnej styczności, nie 
pisywała nawet, lękała się zanieść tum zarazę 
ciężkiej choroby.

Serdeczne jej stosunki z mężem nie ucier
piały na roz łączeniu ; przeciwnie, był dla niej 
jeszcze czulszym, choć znuwu zastauowiła j ą  jego 
smutna powaga.

Ludka codziennie zachodziła do Dory i nie 
po otuchę. Rozpacz biednej matki oddziaływała 
przygnębiająco na wszystkich, a szczególniej 
na siostrę, która wnosiła mężowi b y  i p rzy
gnębienie.

Jerzy był bardzo dobry dla niej, ale przez 
cały ten czas nie powiedział jej ani jednego słowa 
pokrzepiającego; zdawałoby się raczej, że ina 
ochotę płakać z nią razem.

Pas de nouvelles, bonnts uouyelles — po
wiadają

Ludka nie pisała o'o Heleny przez ostrożność, 
ale Helena powinna była uwiadomić ją, gdyby się 
coś ważnego stało. Tymczasem z pensji nie otrzy
mała pam Modeiska przez całe trzy tygodnie źa- 
duego znuKij życia.

Widząc ją  niespokojną i smutną, Jerzy za
proponował przechadzkę, wieczorem

Poszli ulicami, a gdy się zmęczyli, rzekł 
Jerzy :

— Chodźmy przejrzeć Gazety.
Wstąpili do pięknej cukierni i zaczęli czy

tać. Ludka machinalnie wzięła do ręki jakieś bi u- 
kowe pisemko i oczy jej padły na artykuł, zaty
tułowany: „Skandal w pensjonacie".

Przeczytała i chwyciła rękę męża z przera
żającym szeptem:

— Na miłość Boską! jedźmy zaraz!
Zanim Jerzy się opamiętał, już  była przy 

drzwiach, skoczyła do dorożki i dała adres woźnicy. 
Zaledwie miał czas siąść przy niej

Drżąca i rozdrażniona, tłóiuaczyla mu nieja
sno powód dziwnego przestrachu

Z peusji uciekła panna, córka bogatego ban
kiera, wykradł ją  podobno brat p rzełożonej; in
tryga była ukartowaną oddawna w sposób zręczny 
i nowy. Młody człowiek pracował W biurze u ojca 
panny.

Taka była treść artykułu.
—  Czy to prawda? — spytała pani Moderska. 

stając przed Heleną.
— Prawda — odpowiedziała młoda przełożona, 

przybita tym ciosem.
— Miillcrówna i... A daś--  dodała Ludka z tru 

dnością,
— Tak.
— Kiedy?
— Dwa dni temu.
—* l  dotąd uie nie wiedziałam! Cóż się dalej 

I tało i  '

— Ojciec znalazł ją  nazajutrz w hotelu. Oni 
wcale nie myśleli uciekać. Twój brat chciał tylko 
skompromitować dziewczynę, aby się ctary Miiller 
zgodził na małżeństwo.

— No, i zapewne cci osiągnął — wtrącił Jerzy.— 
Ożeni się z nią.-.

— Wcale DicI — odparła Helena.—M uller ani 
słyszeć o tem uie chce. Utrzymuje, t c  jego córka 
nie jes t  skompromitowaną, bo ma miljon i trzyma 
j ą  teraz pod kluczem, a za kilka dni wywozi za 
granicę.

—  Co za skutki straszne dla nas I — szepnęła 
Ludka, padając na krzesło.—Jedna  chwila zepsuje 
kilkoletnic dzieło.

— Przewiduję najgorsze rzeczy—rzekła Helena. 
— zamknięcie pensji

Jerzy, widząc, że się  zanosi ba długie 
żale, pożegnał je  i obiecał za godzinę przyjść pn 
Ludkę.

Ona rzuciła za odchodzącym rozpaczliwe 
spojrzenie.

— To s/.czcgólnc—pomyślała — że jego mc ob* 
chodią  moje z b u tw ie n ia ’?

Jerzy szedł bez celu i rOzważal wypadki, 
które, tak bolesne dla Ludki, dla niego były 
pomyślne i ułatwiały dioc*ę. p rze /  niego obraną.

Niedaleką już była rhwiln, w której słaba i
pnkoma, przyjdzie do n.ego żona i powie z w
rz u te m : — „Czemuś mię opuścił V dla czego po
zwoliłeś mi cierpieć famej?"

Warto czekać na taką  chwilę i Jerzy, marząc
o n ej z tozkos/ą  zaszedł dalej, niż zamierzał
Goizina dawno minęła

(Dokończenie nastąpi.)
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Wybory do My państwa.
Zanotowaliśmy wczoraj że N o w a  ‘R e fo rm a  

oblicza, iż w Kole polskicni zasiadać będzie dzie
sięciu wielbicieli doktryny liberalnej.

Skądże dziesięciu ? Idźmy po k o le i : dr.
Weigel, dr. Sokołowski, dr Rutowski, dr Risz- 
kowski, dr. Lewicki i dr. B y f  — i koniec. Sze
ść u tych kandydatów oświadczyło w swych wy
borczych przemówieniach, że piszą się na pro
gram lewicy. Był jeszcze siódmy kaudydat, p 
Stanisław Szczepanowski, którego znakomity list 
dołączony do naszego pisma, przeczytali wszyscy 
z wielkiem zajgciem —  ale kandydat teu wyboru 
nie przyjął. \vprawdzie jest  wszelka nadzieja, że 
będzie on zasiadał w Kole polskiem, a byłaby 
prawdziwa szkoda, gdyby w uiem nie za>iadał; 
jednakże na razie zaliczać go nie podobna do 
liczby posłów, jeżeli się chce w obrachunku swo
im opierać na tern co jes t  faktyczne, a nie na 
tem czego się pragnie.

Jeżeli jednak dodamy do owych sześciu 
kaudydatów p. Szcze, uowskiego, to już absolu
tnie nie możemy do nich zaliczać dra Lcwakow- 
skiego, raz dla tego, że jego kandydaturę zwal
czała lewica sejmowa, powtóre dla togo, że on 
sam rob.ł zastrzeżenia co do niektórych punktów 
programu lewicy potrzecie wreszcie, że najwybit
niejszy i najzdolniejszy rnąz na lewicy, przyszły 
jej wódz, p. Stanisław Szczepanowski nie chce 
mieć nic wspólnego z p. Lewakowskim, co więcej, 
ma o nim bardzo złe wyobrażenie.

Jedno więc z dwojga: albo doliczymy p.
Szczepanowskiego jako Siódmego, albo p. I.ewa- 
kowskiego, ale obu nie możemy i przeto dojść 
nam niepodobna do cyfry ośmiu.

A pan Franciszek Wolfartk? N  R e fo rm a  
zapewnia, że pospł ten pisze się stanowczo na 
program lewicy Skąd czerpie ona tę wiadomość? 
—  nie wiemy. O ile jednak nam wiadomo i o ile 
nas zapewniali przyjaciele p. Wolfartba, to lewica 
nie bardzo może liczyć na tego mężu poważnego, 
spokojnego, więcej zawsze przywiązującego wagi 
do treści niż do frazesu.

Lecz jeżelibyśmy doliczyli i p. Wolfirtha, to 
jeszcze nie mamy dziesięciu. Gdzież tedy ten po 
scł dziesiąty ?

Owóź tu dopiero odsłania się powó I, dla 
którego lewita sejmowa propagowała wybieranie 
chłopów i krzyczała: „precz ze sz lachtą!“ Tym 
dziesiątym posłem jest... p. Jan Potoczek !!! wło
ścianin, nieumiejący po niemiecku, niewykształco
ny z u p in ie ,  ciężar dla Kola Polskiego, bo nieu
żyteczny całkiem, którego am do komisji żadnej 
nie będz;e można posłać, ani któremu żadnej pra
cy, żadnego referatu nie będzie można powierzyć.

Kiedy wybrano p. Potoczka i kiedy z tego 
powodu robiono lewicy wymówki, wzruszyła ona 
ramionami i powiedziała: „a cóżem winna?
ja  nawet nie znam tego Potocząa“. Tymczasem 
dzisiaj się okazuje, że N  R eform a  musi już być 
z nim en am l coclwn, skoro tak skwapliwie zali
cza go do swoich.

Dla nas, ze stanowiska s tn  nniczego, jest 
koniec końców rzeczą obojętną, czy będzie 10 czy 
8. czy tylko 7 członków- w Kole, piszących się 
na program lewicy; bo wobec solidarności Kola 
na zewnątrz i ogromnej w nim przewagi żywiołów 
poważnych i konserwatywnych, projektowane Kół
ko lewiczanów nie wy wrze na kierunek Koła ża
dnego wpły wu. Zapisać jednak wypadało tę. skwa- 
pliwość, z jaką  organ lewicy porywa p. Potoczka 
i zalicza go do swoich zwolenników.

• *

Do dziś wybraDO 335 posłów- —  tak, że do 
kompletu tylko jeszcze 18 p o s łów  biaknje, t. j. 
reprezentantów styryjskiej większej w łasności,  
posłów włościańskich z Dalmacji i tych p osłów  z 
Czech, którzy 16 marca pod ściślejszy wy bór 
przyjdą.

Z wybranych 33.5 posłów zalicza liberalna 
lewica 107 do swego obozu, -  zn iczy loby t" 
zatem, że ogółem 5 mandatów straciła  — zdaje 
się 'ednak, że po ukonstytuowaniu się Rady pcli
stwa i jej stronnictw okaże się, i* lewici więcej 
straciła, gdyż przywłaszcza ona sobie kilku ta  
kich posłów, o których jeszcze niewiadomo d- 
którego stronnictwa się zapiszą a na* e t  i takich,
0 których wiadomo, że do lewicy należeć nie bę
dą. I tak uważa lewica br. Ludwigsdoitł-, posła 
z dolno-austrjaekiej więks/pj własności za swego, 
tymczasem br. Ludwigsdortt był posłem w ubie
głej kadencji i należał do klubu Coioniniego -  
dla czegożby więc teraz do lewicy przenosić się 
miał. Także posła Nedellę z moruwskit-gi okręgu 
Neutitscbein, uważa lewica za swego, chociaż nie 
kandydował on bynajmniej na podstawie libeial- 
nego programu. W każdym razie liczyć będzii 
lewica przęsło 100 członków, a fatem będzie li
czebnie najsilniejszem stronnictwem w now»j 
Izbie. Straciwszy sporo mandatów w Dolnej 
Austrji, a wszystkie, z wyjątkiem jednego (dra 
Heilsberga) w Styrji —  postarała się liberalna 
niemiecka lewica o to, aby straty te w niemiec
kich prowincjach powetować zdobyczami w kia- 
jach Die  niemieckich i udało się jej to Przy pomocy 
żydów zdobyła dla siebie mandat z miasta Su- 
czawy, nadto zdobyło dwa mandaty czeskie z 
Morawy, słoweński m andat z kurji wiejskiej w 
Karyntji i dwa mandaty z kurji większej własno
ści w Tyrolu.

Te ostatnie dwa mandaty zdobyła lew na w 
ten sposób, że zawarła ugodę z liberalnymi Wio 
chami, stronnictwem dążącein do oderwania po 
łudniowego Tyrolu. Na mocy tego kompromisu 
wyparto dawnych czterech posłów, którzy zasia 
dali w katolickiem strona ctwie II> heuwariha, a 
wybrano dwóch liberalnych Niemców: hr. lerfógo
1 Hellrigla i dwóch liberalnych Włochów Cam 
piego i Debiasiego.

Skład innych stronnictw Rady państwa jest 
wedle kombinacji liberalnych dzienników nastę
pujący: Polacy mają 57 posłów stronnictwo ka
tolickie 31 klub Coioniniego 6, stronnictwo 
środka (Mittelpartei) 6 niemieccy konserwaryści 
‘2, liberalni Włosi 4, młodoczesi 31, storoczesi 
10, konserwatywna szlachta 18 antysemici 15 
niemieccy narodowcy 16, Słoweńcy 15 Rusnii 8 
Rumuni 5, a czterech czeskich posłów należy do 
Ł z. „dzikich". ___________

R ada m ia s ta  Lw ow a.
Lwów 13 marca.

Na wizorajszem posiedzeniu Rady, któremu 
przewodniczył p prezydent Mochnacki uchwalono 
na wniosek komisji teatralnej uzupełnienić sześciu 
członkami delegację która rokuje z Wydziałem 
krajowym w sprawie budowy nowego teatru. Wy
brani zo s ta l i : dr. Roszkowski, dr. Marjański, prof 
Zacharjewicz, p Michalski, dr. Stroynowski i p. 
Getritz. Wszystkie WDioski powzięte w sprawie 
budowy teatru, ma komisja ta  przedłożyć Radzie 
miejskiej do zatwierdzenia.

Następnie Rada, uznając konieczną potrzebę 
ogrzewalni miejskiej, postanowiła wybudować

ją  jeszcze w b. r. na gruntach m ejskieb przy ulicy 
Kleparowskiej, koło domu Inwalidów

W sprawie budowy gmachu na pomieszcze
nie fakultetu medycznego, postanowiła Rada o- 
prócz przyznanej dawniej subwencji w kwocie 
30 OuO zł. wy płacić skarbowi jeszcze 2 0 .0 '0  zl 
tytułem ekwiwalentu za gruut pod fakultet m e 
dyczny, gdyż grunt ofiarowany i rzez Radę miej
ską uznała ankieta rządowa za nieodpowiedni, a 
w pobliżu szpitala powszechnego m.asto gruntów 
własnych nie posiada.

W sprawie uroczystego obchodu nadania 
konstytucji 3 maja, poruszonej na poprzednieni 
posiedzeniu przez p. Stokowskiego, cała Rada 
ukoustytuje się jako jeden wielki komitet.

Po załatwieniu Kilku rekursów w sprawach 
budowniczo-policyjnych, przyznano dodatkowy kre
dyt sv kwocie 1739 zł. 15 ct. na odrestaurowa
nie spalouych części bazaru targowego, powierzo
no p. Tapkowskiemu dostawę płyt chodnikowych, 
rynsztokowych ciosów i s to p n i , p. Ignace
mu Mullerowi zaś przedsiębiorsrwo robót m urar
sko h przy konserwacji budynków ra ejskich i ka
nałów publicznych.

Ofiarowane gminie m. Lwowa przez poetę 
Karola Brzozowskiego dzieło \> t „Oblężenie ni 
Lwowa”. Rada przyjęła z wdzięcznością a syno
wi poety nadała stypeudjum w kwocie 200 zł. ua 
lat dwa. Nadto upoważniła liada p prezydenta, 
aby w imieniu jej złożył podziękowanie poecie 
za teu dar. Nakład tego dzieła postanowiono oddać 
b ezp ła tn ie  temu księgarzowi, który się tem zająć 
zechce, a nadto wyrażono życzę iie, aby dramat 
„Oblężenie Lwowa* mógł być grany co roku w 
jpsitni dla młodzieży rękodzielniczej p> zniżonych 
cena' b

Do komisji dla przeprowadzenia wymiaru 
taks wojskowych za rok 1890 , wybrano pp. Bei- 
sera i Zebrowskiego, jako zastępcę p. Barszczew
skiego, z |io za grona Rady zaś powołano pp. 
Musila i Łuczkiewicza

W domu ubogich postanowiono umieścić 30 
chorych nieuleczalnych.

W administraiji funduszu pożyczkowego dla 
rzemieślników im. Franciszka Józefa, okazały się 
wielkie niedobory i straty. Na wniosek referen
ta p. Michalskiego p istanowila Rada zmienić za
rząd, s ta tu t  i regulamin, a tymczasowy zarząd 
funduszu tego powierzyła syndykowi miejskiemu 
drowi J. Popielowi.

Na posiedzeniu łajnem nadała Rada prezen
ty na trzy posady nauczycieli rzeczywistych przy 
tutejszych szkołach Indowych pp. Janowi Iłla- 
watemu, Jakubowi Ganglowi i Janowi Soleskiemu.

D S a r o m -iłc su
Lwów 13 marca.

JE. dr. Józef Majer »łr>±ył wczoraj przepnaną. 
dla tajnych radzców prry dęgę w ręce prezydenta 
■ądn krajowego wyższego JE  p. Igjacego Zborow 
skiego, którego CeBarz delegował do odebrania tej 
przysięgi.

Raut wizarajizy a br. Sic»ień,kich Lewickich 
wypadł p ,d  każdym względem św etnie. O godz. 9 
a* żęły się napełniać gośćmi wspaniale salony, nie- 
sawednie jedne z najpiękniejszych we Lwowie, naj
bogatszych 1 z największym gu tem artystycznym 
urządzę y  h Około 10 tej nadjechali Arcyks"ęstwo 
i księstwo Purmy z swoim orszakiem. Mu yka za
grała hymn anitrjaeki, a gospodarz domu z synem 
poaitali dostojny h gości w przedsionka na dole, *sś 
pani S eaień fca na gó'ze przy wejśo u do wspania
łych salonów. Arcykaięstwo ui-ządz li cercie  i ta s ę 
im przedstawiali panie i panowie, poczem, k  lo go
dziny 11 tej podań > kolację. Dla Arcybsięstwa i 
księ-twa Parmy jakoteł zaproszonych osób do ich 
stola pnygotowana b jła  kolacja w osobnym Baloni
ka na I piętrze, z zastawą szczeń zł tą na 12 orób; 
dla reszty zaś towarzystwa podana była kolacja w 
wielkiej sali jadalnej na parterze. Rant skończył się 
•koło godiiny 1-szej w nocy.

Konkursa. Rada szkolna okręgowa w Brodach 
rozpisała z terminem do 15 kwietnia koni nr* a) na 
posadę nauczyciela religji rz. k. w 7-klasowej szkole 
żińibiej w Brodach, k) na posadę młodszego nauczy
ciela w 2 hi. Bikole w Łnpatyn e i c) na posady 
nauczycielski a w szkoła h etatowych jednofclssowycb 
w Bordalakach, Lastkcwlo, Wysocka, oraz w s .ko 
lach filjalnych w C-yst padach, Grzymałowie, II łn 
hicy, JaśDisiczacb, Jazłowcsyka, Kutyszczscb, Lito- 
w skaih, Orzechowczykn, Piaskach, Bal.yjowie, Hucie 
pieniacbiej, Eustyniu, Styherówce, Uwinie i Wierz- 
bowczyku.

R«da szkolna okręgowa w Hnilatynie rozpisała 
konkurs na posady nzuezyciehkie w Bzbołach wiel >- 
kla.owyih w Czarnokońcach wielkich, Horodnicy, 
Kroguku, 1 w szkolsch j^doollasowych ełatowyb w 
Hawłowie wielkim i mai m, Kocinb ńozyhacb, K >y 
we&biem, Nitborgu starym, S ■ kierzyńcacb, U w śle, 
oraz w .zkołach iiljalDych w Bo sy ach 1 T-d nowie 
Kandydaci lub kandydatki nbicgający t ę  o jednę 
z ty b posad mają wnieść swe podania najdsl j  do 
doia 20 kwietnia b. r.

Ostatnie wiadomości otrzymane o stanie 
zprewia pana Seweryna Skrzyńskiego, brzmią po
myślniej Mimo zna znego polepszenia, ordynarjosz 
dr. Ziembicki u w. tai za Btosowne wezwać do kon- 
ayljnm profesora Korczyńskiego, który stwierdziwszy 
także zwrot kn lepszemu, potwierdził w zupełności i 
postawioną dyagaozę i całą motodę leczenia Stan 
chorego jeat ja t  bezg- rączkowy, ale w chorobie tak 
ciężkiej i zdradliwej jak zakażenie brwi, wypada 
jeszcze przeczekać dni b.Jka, nim orzec będzie moż
na stanowczo, że wszelkie niebezp.eczeństwo minęło,

Czasopismo „Sylwarr w s e u y d r  lutowym
nmicśc.ło następują ą notatkę:

„AUgtmeiner Beamten-Yerein" i „Towarzystwo 
oficjalisiów prywatnych“. Ponieważ liczbę członków 
Towarzystwa leśnego stanowi więkua część oficjali
stów prywatnych i iywo ich ohebodzi rozwój insty
tuty! wiąjemnej pomocy, tedy uważamy za stosowne 
zwrócić nwagę na uznanie, jakie się dostało Towa 
rzystwn oficjalistów za granicami naszego kraju 
„Ailgemriner Beamten-Yerein" z siedzibą we Wie
dnia stowarzyszenie rozporządzające d iś miljonaai, 
(powstałe —  raec by można podobnie jak  i nasze 
Towarzystwo < ficjallstów, z niczego), obchodziło w rc- 
hn 1890, 25-letnl jubileusz swego iBtnienla. Z oka- 
zji tej uroczystości wydanem zostało dzieło pamiąt
kowe o 540 s t roni ach druku, zawierające nader inte
resujące rzeczy o rczwojn różnych initytucyj niemal 
w całej Europie. Dzieło to, którego egzemplarz na 
osobnej audjencji zostało wręczone najoułościwiej pa 
nnją 'emu Cesarzowi, zapełnia całą siódmą stronicę 
datami odaoBzącemi się do rozwoju Towarzystwa wza
jemnej pomocy oficjalistów prywatnych.

Powtarzać tego artykułu na teraz nie będziemy 
z powodu, że postaral śtcy się o najnowsze dsty tego 
Towarzystwa i zamieścimy w zeszycie marcowym, 
obecnie umieszczamy tylko zakończenie artykułu 
wzmiankowanego dzieła z powoda, że zawiera on 
uznanie dla członka, który Bwoją wytrwałą a bezin
teresowną i długoletnią pracą, przyczynia się do 
wirostn i powodzenia Towarzystwa leśnego.

Zakończenie brzmi dosłownie:

„Generaisecreta* des Aufsichisrathcs ist Herr 
Romuald Makarewicz, welchar seinerzelt den Grnnd- 
atein za dem bo Behr prosperirendeu Verein ligte, 
von dessen zitlbewnstter Arbeit die zahlreichen in 
Galizion nach Beinem Master entstnndeuen Yereme 
and Genossenscbaften e?n hOshst erfreul ches Bild 
geben".

Pan Wł. Łuszczklewicz, profesor szkoły sztuk 
jiękaych w Kraaowie, wygłosi we Lwowie w sobotę 
(21 bm) odczyt p t. „Nasi malarze i mecenasi z dę
by przed rozwojem obecnym sstuki polskiej."

Czysty dochód z odczytu przeznaczony będz.o 
na sprawienie płyty pamiątkowej dla śp. zmadycb 
artystów malarzy Andrzeja i Wojciecha Grabowskich 

Słuchacze politechniki lwowskiej' urządzi i 
wczoraj wspaniałą owację rektorowi Bzkoły politeebni • 
czrej p. Janowi Frankemu z powoda jnbileasza 20- 
letniej jego działalności, juko profesora tego zakładu

O godzinie 11 rano w pięknie przystrojonej 
auli zebrała się młodzież politechniczna, dawni ucz
niowie jubilata, pro fe lorowie, docenci i asystenci po
litechniki, oraz zaproszeni goście. Osobna deputacja 
młodzieży wprowadź ła rektora do anli. Przywitano 
go rręóstymi oklaskami, a w imienin młodzieży prze 
mówił do ni go p Sygnicaski, prezes stowarzyszenia 
bratniej pomocy słncbaozów politechniki, a podoiosł 
szy zasługi prof Fraakego około nauki i ks talcenia 
młodzieży, wręczył mu adres opatrzony setkami pod 
pisów uczniów rektora. Jubilat ze łzami w oczach 
dziękował zgromadzonym za tę tak milą dla mego 
niespodziankę^ a młodzież we wał do pracy na chwałę 
politechnicznej szkoły. W imieniu grona profesorów 
p zemówił prof dr. Duaiuski.

Wieczorem odbył się na cześć profesora Fran 
kego w salach kasyna miejskiego bankiet urządzony 
przez młodzież politechniczną, a przy udziale profe
sorów i delcga'ów Towarzystwa politechnicznego, oraz 
Ur2nych g. śai.

Z krakowskiej Dyrekcji ruchu kolei pań.two- 
wych otrzymujemy następujące pismo:

W numerze 236 szacownego czasopisma P rze
g lą d  z dnia 14 października 1890. umieszczoną była 
korespondencja, której autor uska-ża s'ę na złe po 
łączenie pociągów kolei państwowych przybywających 
z Węgier do Nowego Zagórza, bu Sanokowi.

Z upoważnienia c. k. gen. dyrekcji anstr. kolsi 
nań twowych w Wiednin oznajmiamy aprzejmie, że 
usunięcie podniesionej niedogodno Sci w połączeniu 
pociągów z Węgier ku Sanokowi przed npływem zi 
mowego sezonu jazdy ze względów budżetowych na
stąp ć nie może, le z że takowi zawierzone jest przy 
>anrcwadzeniu tegorocznego letniego rozkładu ja;dy 
przez pomnożenie liczby pociągów. — Dyrektor ru
chu K olosvary.

D opisek Redakcji. Mnsimy podaRść z u:na- 
n;e n  tę gotowesi. jaką krakowska Dyrekcja ruchi 
kolei pańitwowych okazuje, gdy idzie o Błuszne za 
spokojrnie żądań publiczności.

Zamiast wieńca na trumnę ś, p. Jana Bor
kowskiego weterynarza miejskiego, wydział Ti w we 
terynarskiego postanowił przyczynić się kwo'ą 10 ;ł. 
do fandnim Btypendyjaego im. F  anci°zka Jówfa, 
zbieranego przei grono profeso-ów tntejBzej szk ły  
wete-yna.-ji, a przeznaczonego na stypendja dla ncz 
niów t jjże szkoły

Wczorajszą notatką nasię o naukach reko
lekcyjnych mają ych się odbyć w koś:iela 0 0 ,  J e 
zuitów aznpełdiamy na tępojąiym, szczegółami za- 
>-zerpnrętymi u źródła. R kolekcje w kcściele Ojców 
Ic U tów będą się odbywać nie tylko dla rłng, >le 
dla wjzystkńcb rh ącyih w nich wziąć udzizł i odbę
dą się w naitępającym porząd! u w niedzielę dnia 
15 mtrea o godzinie 5 po po'udaiu nauka wstępna ; 
w poniedziałek zaś, wtorek i środę o goiziuie 6 r a 
no nauka 1, o godzinie 10 ł/a nanka 2, o godzinie 
5 wieczór nauxa 3 i rachunek sumienia, a we 
czwartek 19 marca o godzinie 7 ‘/a r r io  będz e nau
ka, po której nastąpi miza św. i komunia generalna.

Zmarli. Józefa b Łimpickich Garlicka, zsarła  
w Zy-nosie w 81 r życia. Pogrzeb odbędzie się d. 
14 marca rauo o godzinie 10 z kościoła w Zy-'no
wie na cmentarz w Lu ciy.

Zakopane 11. marca. Pozwólcie, że uzupełnię 
wasze wiadomości z Zakopanego zajmują emi szcze
gółami, o których przecież dotąd nikt nie doniósł.

Oto w porze z i m o w e j  stają się Zakopana i 
Tatry j a i  celem wyieceek. W ostatnich dniach 
styiznia była tn pani M o d r z e j e w s k a  i zaw*rła 
kumotrostwo * S a b a 1 ą, z którym trzymała d i  
chrztn dziocko pp "Witkiewiczów Artysta i aut- r 
dzieła „Na przełęczy" State tu zamieszkuje. W lu- 
t,m  przybił z Warszawy koasnl Epste n; artysta 
Piorr S a biewicz z żotą, pp. G. osse, dr. Poremb - 
wicz, zwiedzeli dolinę „Koś ieliska" i ince u ocze 
miejsca. K.Da esób pod przewodu etwim p Pan i, 
zarządzę/ dóbr p. Uznańskieg', zrobili wycieczkę do 
„morskiego oka“ . Byłi cna urozmaiconą przygoda
mi, gdyż śnieg bv-ł jaż miękki Do Roztoki była 
sanna dobrą, lecz dahj trzeba było brnąć w zapada 
jąr.ym się śuiegu. Uczestnicy nie mogą się jedoak 
uachwal ć widoków magicznyrb Lód na morskiem
0 u miał grub ści 80 nm . W Zakopanem stała po
gada; w południe przeciętna temperatura 0, a słońce 
operuje tak, że »ię space nje bez paltotów. Przy 
•-mianie temperatnry n a s tą p iła  smiana p jzażu: lasy
1 brylantowych stały się czarne, góry różowe P ią 
tego b m. zawał pierwszy wioenny w i c h e r  
h a l n y ,  pod którego tchnieniem lody torniiją Na 
Krópówka h p zybywa,ą now- Łklcpy: galanteryjny, 
korzenny i modmar ki. Zakład dr. Cbramca otwarr.y 
j i ż  od 1 marca. Fabryka p. Zieleniewskiego z Kra
kowa ma dostarczyć do nowych zakładów wstysGie 
u ządzenia wodoleczn'c ,e.

„Skała", Odczyt p. Adolfa Sironera p. t. „O 
księżniczce" z powieści konkursowej Zofji Urbanów 
sklej odbędzie się w niedzielę 15 marca b. r .— Po
czątek o godz. 5 po południa.

Rekolekcjo- z  Tarnopola donoszą nam, iż w 
pierwszych dniach b. m. odbywały się tam konfe
rencje rekolekcyjne dla pań i panów urządzone 
przez 0 0 .  Jezuitów, a mianowicie przez re itora  
kollegjum ks Miszkiewicza. W rekolekcjach ty"h 
wsięły ndział najszersze warstwy społeczeństwa. In
teligencja świeciła przykładem. Słowo Boże głosił 
ku. St. Załęski, a z wymownych ust jego trafiało 
ono wprost do serc wiernych. Pocieszając-m obja
wem było to, te  w rekol kejach dla mężczyzn wzięli 
ndział najwybitniejsi przedstawiciele tutejszego urzęd
niczego stanu i sfer obywatelskich.

Z Kuczurmiku ua Bukowinie donoszą: Marsza
lek krajowy książę Eastacby Sangnszko nadesłał w 
imieniu Wydziału krajowego na dokończenie tutej
szego rz. kat. kośń tła  zapomogę w kwocie 100 zł. 
Za ten wspan:ały dar urząd parafialny w imienin 
komitetu st łada serdeczno „Bóg zapłać11.

Nowy środek przeciw gruźlicy. R eriin e r  
O/lpotheker Ztg. donoBi, i i  prof. Ewald, kierownik 
oddz ału dla chorób w e w n ę T z n y c h  w berlińskim szpi
talu Augusty, wynalarł nowy środek przeciw gruźlicy.

Wystawa wynalazków. Redakcja W szechświata
(czasopisma przyrcdnicłega, wychodzącego w Warsza
wie) krząta się obecnie około urządzenia wystawy 
wynalazków. Wystawa ta ma doniosłe znaczenie, więc 
powinna zainteresować jak najszersze sfrry przemysło
we, ekononiczne i naukowe.

PRZEGLĄD z dnia 14 Marca 1891.

Z gal. Towarzystwa muzycznego. W nie
dzielę dnia 15 mar .a b, r odbędzie się w Bali To
warzystwa gimnastycznego „Sokół" trzeci koncert 
pod artyBtycznem kierunkiem dyrektora Rndolfa 
Schwarza. Program Oddział pierwsz;: 1. R. Wagner. 
Uwertura do opery „Meistersinger" na wielką or
kiestrę 2. R. Wagner. Chór, scena i balada z ope
ry „der fkegende Hol iinder" Cbór damski i orkie
strę. Pa*ije sol we: pani Zenona Wołoszczakowa,
panna Teresa Ludwig i p Mikołaj Lewicki. 3, Ii 
Wagner, Apoteoza z ope-y „Meistersinger" na chór 
m ęszany i orkiestrę. —  Oddział drngi: E. Grieg.
Sji ny z dramatu „OIav Trygvason“ na s ls, chór 
mięszany i orkiestrę. P s r j e  solowe: paaua Teresa
Ludwig panna Eugenja Strassern i p. Dyonizy Tetb 
Początok z uderzeniem godziny pół do pierwszej w 
połndnie. Biletów nabyć m-ina w księgarni pp. 
Sejfartha i Czajkowskiego, a w dzień koncertu przy 
kasie.

Temperatura. Termometr +  3° R. Barometr
760°. Idzie w górę. Pochmurno. Deszcz.

Zgromadzenie artystów Z Krakowa piszą 
Wczoraj d. 11 bm odbyło się w Sukiennicach, pod 
przewodnictwem k*. Marcelego Czartoryskiego, zapo
wiedziane rgromadjenie, na które dyrekcja Towa
rzystwa Sztok Pięknych zaprosiła artystów, celem 
omówienia sprawy obesłania działu polskiej sztuki na 
wystawie berlińskiej. Po zagajeniu przewodniczącego, 
przedstawił zgromadzenia sekretarz Towarzystwa br. 
Z. Cieszkowski warunki, pod jakimi może się da 
dziaiąj przeprowadzić rzecz tak pożądaną i tak wiel
kiej dla nasrego świata artystycznego doniosłrśri. 
Ostatnia odpowiedź komi etu wystawy berlińskiej 
brzmi dosłownie : „to ugrupowanie w jednę całc^ć 
dzieł artystów narodowości polskiej zaleinem jest od 
oczekiwanych zgłoszeń, k 'iryrh liczba nio da się 
jeBicze dzisiaj przewidzieć". Przeto jedynie od gotowość,i 
artystów zależy dzisiaj m. żliwość osiągnięcia npra- 
gnionego celu ; wytworzenie takiego precedensu byłoby 
zdobyciem raz ua zawsze dla sztuki polskiej prawa 
obywatelstwa ua wszystkich międzynarodowych wy
stawach.

Dyrekcja w obec tak ważnego zadania nie 
szczędziła trudów i gotowa jest podjąć Bię całej 
technicznej i materjalnej strony zabiegów, potrzebnych 
do przeprowadzenia sprawy ; uważała za swój obo
wiązek odwołać się bezpośrednio do artystów, aby jej 
pomegli naprzód do ustanowienia „jury “, która ma na 
miejBcu rczBtrzygać o kwalifikacji zgłoszonych u wo
rów, a następnie do zbierania jak największej liczby 
zgłoszeń i dafclaraoyj Po dy >kn ji, w której brali 
udział p p , : Jiijusz i Wojciech Kossakowie, Antoni 
Piotrowski, Włodzimierz Łnskina, Sławomir Odrzy- 
wolskj, orat obecni członkowie dyrekcji, wybrano 
jury, składające się z 11 członków, a m'ancwicie ze 
Btrony dyrek ji  weszli: Łs M, Czartoryski, jako 
przewoduiczący, zaproszoyy przez dyrekcję Piotr 
Chmielowski (brat Albert), Zygmunt C.eszkowski, 
Ludwik Michałowski, Stanisław Tomkowicz i prof 
Marjan Sokołowski; ze strony pp. artys'6w: Juljusz 
Kossak, Marceli Gojski lub Teod r  Rygier (jako 
zastępca), Jacek Malczewski, Sławomir Odrzywolski 
i Antoni Piotrowski. Jury ma się zebrać dzisiaj o 
godzinie 4 i będzie rozstrzygać o zgłoszonych dzie 
lacb ; dalsze zgłoszenia winny nastąp ć listownie do 
kaucelarji Towarzystwa Sztuk Pięknych najdalej do 
niedzieli 15 b. m. W końcu członek dyrekcji p. Pictr 
Umiński zakonu ikował zgromadzenia odeb ane zn a  
m estnictwa pismo, zapraszają e artystów, w imieniu 
ministorjuw oświaty do wzięca ndzialn w tegurocmej 
wystawie monachijskiej.

Bal polski Z Petersburga nam piszą:
W poDit działek odbył się u na3 bal polski, a 

i l r c ia t  przynió 1 do.h du mniej niż w rokn zeszłym, 
b ł jednak bardzo świetny. Był.) Da nim ^rzerło  
15r.0osób a m ędzy innymi: Jenerał adjn ant Antoni 
ta. Rad/iwiłł, Macie; kx. Radiiw łl, Józef, AujUBt i 
Roman h*. Pot ccy, br. Tyszkiewiczowie, posiewie: 
wł Bkt, h szpański i bawarski, przeszło dwudzies n 
arzedstawicieli ambasad : augiel.kicj, niemieckiej,
francuskiej i acstrjack ej. Kwiaty sprzedawały pan e 
Święcicka i Sędzikowska, w bofecie eajmowtły się 
sprzedażą pp Kierbedtiowa, Wojnicka i Maleszewska. 
Tańce ukończyły się o godzinie piątej, kolacja zaś
0 szóstej rano.

Z Krakowa pLzą nam:
J a rmar< na konie spowadsil w da u wez raj- 

szym da e :o  więcoj niż oieglaj pub!ic:noś:i. Próos
1 czuy h obywa eli z Krakowskiego i z Gslicii owijali 
s ę na ta g i  prayby'i z Kongraiów^i i i  P a s  cby 
waels siemicy, Targ ua Łonie był znavtuie lepszy, 
diż w du u prz dwczorajjzym, a w p laluie ni rzadk i 
siys eć się dały odpowi dzi knp:ów „sprzedany" pc- 
mimo te koni było 800.

Towarzystwo tpo.towe „G.ab wn:ca“ w/sprzedał > 
n emal wszystkie swoje koai?, a z wystawicnycli 
czternastu powozików połowa znalasla nubywców. — 
Słowem ta kupcy jak i kupujący zadowolniaui tą  z 
ieg->rccfnej<» jar)ca-Łu.

Z Nowego Sącza nam p szą:
We środę o godainie 1‘2 w południe wybuchł 

P żar w Chełmcu. Ogień powstał w karczmie żydów 
sNiej, a przyczyną była nieostrożność. Mimo ener- 
kiczc.rg) ratuakn i pomocy danej przez naczelnika 
s acji kolejowej w Nowym Sączu, który wjBłał do 
Chełmca osobcym pociągiem wszystkich robotników 
Ogiui pcd-iyrsny silnym w lh  om przybrał ogiomne 
r-nm ary i zuszrzył dwadiieścia h i!fea esad włoś iań- 
sU th  i kil>a 'ziesiąt budynków, — Strat oebo u cza 
oguiowa z Nowego Sąr.a również wyruszyła na miej 
ece pożaru

Szkoda wyrządzona prrez pożar jeot ba-dzo 
z acz .a, gdyż spalone budynki po większej części nio 
były ubezpieczone W płomieniach zginęło kiika sztuk 
bydła. —

Bismark na wygnaniu. Pod tym tytułem 
dziennik paryski P aris  zamieszcza satyryczny obrazek 
sceniczny. Poniżej przytaczamy z niego u.»tęp — 
Zas’ona podnosi się. Po scenie chodzi wielkim kro
kiem Herbert hr. Bi.mark nucąc piosenkę: „Bismarck 
łanu  srhon gehen". Wchodzi Lotar Bachor (pry- 
watny sekretarz Bismarka):

Bucber: Pan dziś tak wesoły jesteś hrabio!
a ja .,

Hr. Herbert: Co?
Bucher: Przyniosłem bardzo złe w;eści.
Hr. Herbert: Co? Cesarski Bąd w L'pskn nie 

poważy s’ę w niczem dotknąć narodowego półboga
Bu her (wzruszając ramionami): Mimo to lnd-

rość zgromadzona przed gmachem sądowym entuzja- 
s ycznemi okrzykami radoś i powitała werdykt try
bunału sądowego. Bkazujący księcia Bismarka na 
wygnanie za obrazę majestatu.

Hr. Herbert . Pan tar tajesz mój panie! Te 
stare prruki nie odważą się skazać twórcy niemiec
kiego ccsaBtwa...

PedczaB słów tych „ hodzi książę Bismark 
wsparty na ramienia swej małżonki.

Bi^ma k: Wcale mnio to nie dziwi. Ju t  taki
to nstrój dzisiejszych czasów, ii  każdy muBi być
kowadłem lub miotem... Pozwoliłem wyrwać sobie młot 
z lęki i mu zę te.- az wypić to piwo, które nawa
rzyłem... A b mój drogi Bucherze, prawdę mówił 
LassalleL. Śmiałem się z niego, kiedy ou marzył
o rseczypospolitej. „Bismarku, —  rzekł wtedy do
mnio ten trybun ludowy, — pamiętaj, fe będziesz 
pierwszą ofiarą twej mcnarcbiczuej zasady, bo 
umiesz rozkazywać tylko, a słuchać nie umiesz".

I powiedział prawdę, bo w i tocie wszystkie moje 
sity, cały mój geniusz wysiliłem chyba na to, aby 
ten Kapra... Capiivi... i abym musiał szukać schro
nienia w Anglji... (Słowom tym towarzyszy groźny 
gest).

Księżna Lauenbnrgaka: Biedny, biedny mój
mężu (mówiąc te słowa, przygładza mu owe trzy 
włosy, które jeszcze pozostały na jego głowie) niech 
cię to przynąjmniej pocieszy, że ja  ci wieiną zo
stanę aż do grobu.

Bismark: Więc muszę pójść na wygnanie — 
ha! co robić — byli na wygnaniu królowie, może 
więc los ten spotkać i kanclerza.

Hr Herbert: Dobrze mówisz papeczkn! (Śpie
wa): „Bo kiedy ja  w Beocji kraju Arka^ji księ
ciem . . . "

Księżna- P -jedziemy do Wiednia
Bismark: Nie mogę, Au.trjacy nie darują mi

klęski pod Sadową.
Księżna: To pojeaziemy do Rosji.
Bismark: Ach to byłoby bardzo piękne... ale

znów ter traktat berliński Btoi mi na przeszkodzie, 
a ci Moskale w dodatku dobrą mąją pamięć!

Księtoa. Jedźmy więc do Neapolu.
Hr. Herbert (przestaje śpiewać arję z „Pięknej 

Heleny"). Arb, Mameczko, właśnie wracam z uroczej 
włoskiej krainy, ale my tam jechać nie możemy. — 
Wiesz, tam jest bardzo wielu żebrakom, którzy nas 
obwiniają, to za niBią tylko przyczyną przyszli do 
żebraczego kija.

Bisma k (wzdychając). Bieday Olspi,  upadł 
także. Hz, nic nie pozostaje, tylko trzeba jechać do 
Szwaj c ar ji.

Bucher. Książę zapomniał widocznie o Wohlge- 
mucie i jego sprawkach. Ja  księciu panu radziłem 
wtedy, ale ksiątę nie chciał mnie słuchać. (Bismark 
duma i paii fajkę). O Danji i myśleć niemożna, po
zostaje tylko Londya, który już i dlatego nadaje się 
jako dobre miejsce na pebyt dla księcia, że w banku 
londyńskim złożyłeś ks;ążę dla siebie sporą sumkę na 
czarną godzinę.

Bismark (rzuciwszy fajkę; która się rozbija). 
Co, ja  m ałb jm  jechać do ADglji'? Nie, nigdy! Żyć 
wśród tej rasy, do której ona należy . . .  ta  ces . . .  
Nio, nie, nigdy!

Księżna (po długiej pauzie), Jeśli tak, to po
zostaje jeszcze tylko jeden kraj.

(Ws3yscy patrzą wzajemnie na siebie, nie chcąc 
wymówić słowa „Francja".)

H .Herbert. Dla zegożby nie! T a »  będzie nam 
bardzo dobrze.

B.sraark. Wiem o tem. I sam już o tem my
ślałam. (Słntąry wchodzi i podaje na srebrnej tacy 
date:zę telegraficzną.) A, to telegram z Paryża. (Czy
ta.) „Administracja zeolugiezsego ogrodu, znając pru
ską namiętną miłuść do gadów, propounje panu, abyś 
* cci, ciał przyjąć posadę karmiciela wszelkiego rodzaju 
gadów," —  Niech birs to wszystko porwie! (Rzuca 
telegram )

Hr. He-bcrt ('. uśmiechem). Ach cł Paryżanie! 
Wiec n o tylko żarty ma ą na myśli.

Bismark. A przecież przebaczyli Wagnerowi. 
(Słychać a ję z „Lohcngrina".)

GJob potomnych, „Wagner był genjnszem mu
zyki, a ty byłeś raw ze genjuaeem wojny."

Bismark, usłyszawszy te iłowa, mdleje i pada 
z krzesła. — Zasłona spada.

Sport bokserski w Paryżu. Sz uka boksowa
nia jest w Aig ji rodzimym i najpopularniejszym 
ś-odkiem o b r -Dy od napaś i i zadośću-zynioniem za 
cb^azę znaydaje więc za=t jaowau: e Dajcięściej na uli
cy; we Fran ji zaś, gdrie przesyceni życiem panicze, 
po trzebu ją  jut złam an ia żebra, w ybicia zębów, lab 
oka d la  di świad:zcn!a nowych wrażeń, boks przero
dził s>ę w sp o r t i z publiciny h placów i szynków 
przeniósł s ę do wytwornych salonów...

Taką uciechę wyprawili Bobie p zed kilkoma 
dnami bogać" pary tamo w przepysznie udekorowa
nej kwiatami, źwiorcia. łami i ośw-etlonej tysiącem  
płomieni rali „H tel CoLtiaental". Galerja preepeł 
nioua b j ła  w d ’ami z najwyższych sfer towarzyskich. 
Dla zabezpieczenia zapaśników od pośliżaiętia się 
na szklistej posadzce, posypano ją  d.,obnemi tro
cinami.

Występują o hotnicy rycerze i rozpoczynają 
walkę od wzajemsego kjpn ęcia się nogą. Jestto ruch 
wstępny, wymagań/ regulaminem i  polegający na 
podniesieniu nogi do wyiokoś i  piersi przeciwnika i 
potrąremu go. Po zom nastęopjo praca kułaków, lecz 
i w niej samod.ielny duch francuski wytworzył styl 
oryginalny, gdy Angl.cy bowiem, rozpoeząwszy wal
kę, tłuką cię j a t  bez p zerwy, dopóki jeden z zapa
śników nie zostinie powalonym, Fran uzi posługują 
bię ciągle to nogą, to ręką i po kaidem uderzaniu 
lub wierrgn ęc u od kakują od siebie, śledzą aię oczy
ma, znewu ud -rżą, ?n wu odskoczą, znpełaie jak w 
fachtunku Szkody też, ja^io wyrrądzają erbie przy 
takim systemie, są mniejsze niż w Anglji, — no, bo 
tek to tylko sport D ugą odmienną cechą bokBarów 
francuskich jest uprzejmość, grzeczność i ciągły 
uśmiech podczas walki, gdy tymczasem dwaj boksu
jący się Anglicy sprawiają wrażenie dwó h zatartych 
i d> upzdł go sagrj zających się łułdogów

O tery , pięć wieków tezn , gdy opancerzany 
rycerz w tu niejn powalił przeciwnika, o rzymywał od 
r wej dam/ szarfę i se ce. Dzisiaj czasy zmietUy się, 
za to samo niebezpieczeństwo u.rażenia oka, zębów, 
lob żebra, zgrom&dzoue ca arenie w hotelu Continen
tal damy nagrodziły zapaśników t ; lko maraemi okla
skami

Znalazł radę.
— Hultajn! Niedołęgo I—gniewa się pan na służą

cego —  pow edziałeś mi rano, że było dwa Btopnle 
mrozu, a tymczasem w połndnie sam widziałem 10u 
zimna. Wyszedłem w palcie, zamiast w fatrzc Chceiz 
mnie zabić, niezdaro, zamordować!...

— Ależ, proszę pana, gdym patrzył na termometr 
rano, było tylko dwa stopDie mrozu.

— Ty patrzyłeś na termometr?! Znasz aię na 
tem, jak kura na pieprzu ! Odtąd będziesz mi co rauo 
przyuos ł termometr do łóżka; rozumie.z!.,.

Znawczyni.
— Kasia była wetoraj po raz pierwszy w życiu na 

oporze.
— No, cóż Kasiu — zapytuje nazajutrz pani — 

jakże ci Bię teatr podobał?
— O, bardzo — odrzecie Kasia — grali i śpie

wali pięknie. Tylko szbandał się stał z jednym a- 
Ltorem nie nmiat widać zaśpiwać, jak  należy, od 
razu. Jak  zaczęli krzyczeć, tak mnsiał poprawiać aż 
trzy razy ..

Po trzecie.
— Może pan pozwoli kieliszek koniaku ?
— Dfiękuję b a -dzo: po pierwsze, Jest już póżao, 

po d ugie, nie znoszę koniaku, a po trzecie, wypiłem 
już go ze dwanaście kieliszków...

Teatr. D iś w p ą te k  „Wesołe Malłeńitwo", 
Łomełja w 3 aktacb, z niezwyklem powodzeniem a 
d is  grana. Jutro w sobotę „Hngenoci", przedostatni 
gościeny występ panay E 1 y Russel. W niedzielę po 
połać Mu „Halka", opera m 4 aktach Moniuszki; 
wieczorem „Ostatnia miłość", komedja w 5 aktach 
D cziego. W poniedziałek „i) mężczyźni, mężczy
źni", komedja w 3 aktach Zalewskiego. We wtorek 
„Romeo i J u ‘ja" opera w 5 aktach Gonnoda. Zupeł
nie nowa wystawa. ______
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Literatura i Sztuka.
Opera Wczorajsze przedstawienie opery wypa

dło bardzo dobize. Panna Rassel zbierała liczne okla
ski ra wyborną grę i śliczny śpiew w roli Aidy, a 
rćwnieł bardzo odznaczała publiczność p. Chodakow
skiego, który w roli Amona tra okazał wszystkie 
przymioty swego ta!eutu.

* Przegląd polski. (Zeszyt za laty i marzec.) — 
„Inter arma oilent musae.“ Wśrćd walki wyborczej 
zapomniel śmy o P rzeglądzie  po lskim , ale on o nas 
nie zapemmał 1 jak zwykl6 wyszeał w oznaczonym 
czasie. — Treść ostatnich jego dwóch zeszytów jest 
bardzo obfita i zajmnjąca.

W zeszycie lutowym rozpoczęła się powieść 
„Pan radz'a“, napisana do spółki brzez Włodzimie
rza Zagórskiego i Antoniego Zaleakiego; mamy ją i 
w zeszycie z marca, a nie skończy się jeszcze w kwie
tniu, bo zapowiedziano ciąg dalszy, nie dokończenie. 
Do polakich spółek nie mieliśmy nigdy wielkiego za
ufania, więc i do tę] powieści apółkewej braliśmy się 
z niedowierzaniem. Na Bzczęście doznaliśmy bardzo 
miłego rozczarowania. Powieść jak dotąd wyborna i 
ani wątpić nio można, żeby koniec był inny. Życie
—  i to nasze rodzime — podpatrzono i pochwycono 
na gorącym uczynku. Tendencja doskonal: i jakby 
do chwili obecnej wymyślona, choć tak nie jest, bo 
to tylko chloBta na zakorzenione n nas od dawna 
błędy. — Rozchodzi się ta także o wybory; ale ani 
do Sejmn galicyjskiego, ani do anstrjackiego RclcŁs- 
rata: są to wybory do Towarzystwa kredytowego w 
Warszawie. Je t tylko m;ędzy jednemi a drngiemi ta 
analogja, że — jak przy tyi k  tak i przy tamtych —  
wychodzi na jaw ta natura polska, która zbyt łatwo 
sądzi nąjlepszycb zie, a najgorszym ślepo nfa i za 
nimi idzie. Romans wplątany wytwornie i czyni rzecz 
bardzo zajmnjącą, zwłaszcza że l charakterystyka osób 
bardzo plastyczna i język gładki, potoczys'y, barwny,

— świeży.
Przez obadwa zeszyty ciągnie się także nauko

wa rozprawa dra Stanisława Windakiewicza, młodego 
jeszcze, ale wiele obiecującego pracownika: „Padwa, 
stndjam z dziejów cywilizacyi polskiej". P. Windakie- 
wict brał odział w wyprawie naukowej prof. Smolki 
do Rzymu, zawadził o Padwę, gd?ie tylu niegdyś Po
laków czerpało naukę i zabrał się do przetrzebienia 
starych uniwersyteckich aktów, ażebyśmy Btąd dowie
dzieli się, jak tam w XVI w. młodzież nasza żyła, 
jak się kształciła, jakie wyobrażenie i pojęcia z tej 
obczyzny potem do rodzinnego kraju unosiła. Jest to 
rospmwa pet&a, mało, albo wcale nieznanych dotąd 
szecefółów, zajmująca i kształcąca: takich rozpraw
nie napotyka B>ę nie czyta się codziennie.

„O dramatach Schillera" (D.iewica Orleańska) 
jest dala ym ciągiem rozprawy, której poozątek za
mieścił P o g l ą d  po lski jeszcze w zeszycie majo
wym 1888 D >ść powiedzieć, że to pisał Sc. Tarno
wski, ażeby z góry nabrać wyobrażenia o wartości: 
chwalić takiego pisarza znaczy Btać się banalnym, 
więc tylko na rzecz Bamę zwracamy nwagę tych, 
którzy się w ogóle literaturą zsjmoją: Bwoją czy
obcą, chcą mieć oryginalny zupełnie pogląd na dzie
ła jednego z najw ękBzych poetów światu, a nie lenią 
■lę poznać daru spostrzegawczego i estetycznego po
czucia n największego może z krytyków polskich.

„Kardynał Newman" to znowu prześliczna kar
ta z dziejów człowieka, a zarazem z dziejów angli
kańskiego katolickiego kościoła. Anglik z pochodze
nia, w błędach angielskiego kościoła wychowany, po
tem profesor anglikańskiej terlogji na eniwersytecie 
Ozfordzkim, mąt wielkich cnót i wielkiej nauki zwol
na, ale coraz więcej i pewniej dochodzi do po<na- 
n‘o wiary prawdziwej, wyrzeka się błędnej, zostaje 
księdzem katolickim, wreszaie kardynałem, człowie
kiem, którego zna świa" czły, u nawet protestanci 
tak cenią, że kiedj7 niedawno temu umarł, piszą: 
„Nie wiemy, nie prz6Bądzamy, aiali Rsjm podniesie 
na ołtarze Jana Henryka Newmana, aie to śmiał o 
powiedzieć motomy, iż k iidy prawy Anglik jo* go 
w swem sercu ukanonizował. Wiele on zdziałał piórem 
i słowem, wiv:ej jeszcze otwartą żjcia swego księgą “

„Byron" ZdziecbowBkiego to dalszy ciąg roz
prawy rozpoczętej jnż w zescycie styczniowym P rze
g lądu, dokończenie nastąpi dopiero w kwietniowym. 
Kiedy całość wyjdzie, pozwolimy sobie szerzej o tej 
pracy pomowić, teraz zwracamy tylko na nią uwagę, 
jako na rzecz wyborną, a obchodzącą nas hardzo 
blisko, b ć wpływowi tego Anglika dziwnego w swem 
t.icin i dziełach nlegli najwięksi nawet nad poeci.

Z tytula sądząc „szkice psychiatryczne" (dr. 
L BlamenBtocka) nważałoby się za coś pedantycz
nego, Buchego, dla „przeciętnego" czytelnika nie
strawnego. A jednak byłby to sąd wielce mylny i 
niesprawiedliwy, bo rozprawa ta niezssiernio ciekawa 
a bardzo popnlarnie nap sana. Niektóre rzeczy, j k 
n. p. obłąkanie nieszczęśliwego króla bawarskiego, 
którego śmierć tyle narobiła hałasn w swoim czasie, 
zdolne zainteresować nawet takich, co nie aznkają w 
lekturze pouczenia, ale tylko senzacyjnych nowin. 
Nawet tacy będą z niecierpliwością oczekiwali dal 
szych części tej rozptawy, bo niewątpliwie będzie 
ich więcej, skoro tę oznaczono I (jedynką).

W obu zeszytach jo:t nadto bardzo obfita 
„kron ka literacka" oceniająca najświeższe dzieła, w 
rozmaitych języka h wydane: w polskim, niemiec
kim, angielskim, włoskim i rosyjskim, a niektóre 
recenzje jak dr. Jó.efz Milewskiego o literaturze 
monetarcej są tego rodzaju, że mogą nchodzić za 
osobne roiprawy naukowe Obadwa zeszyty, jak 
zwykle, zamyka przegląd wypadków politycznych, 
pisany zwycząjnie przez ładzi bardzo wytrawnych, 
którzy nietylko biegn spraw politycznych pilnie 
śledzą, ale Banu w życin politycznem udział biorą.

5  S.
* Mały Światek. Nr. 9 tego czasopisma ih.tro- 

war ego La dzieci i młodzieży opnścił jeż prasę i 
zawiera:

Rodzina Cliolewitów, powieść historyczna, na
pisała Z. Grynoergowa — Coś dziwnego! w.eraz, 
napisała Jadwiga Z. — Obrazki s dziecięcych lat 
znakomitych lndzi: V. Jerzy Stephenson. —  Ptaszki 
w śniegu, wiersz (z ryciną), napisał L. B —i. — D.a 
orogo powinniśmy mówić prawdę? napisał Karol B.
—  Nad/wycząjna pamięć. —  Zabawki naukowe. — 
Wesoły światek. —  Zagadki. — Rozwiązania zsga- 
duk — Korespondencjo redakcj .

* „Trzy opowiadania dla ludu". Napijał Bole 
sław Baranowski. Str 36 Cena 8 ct. Dziełko po
wyższe, polecone przes w ladze szkolne, wyseło obec
nie w drngiem jnż wydaniu, nakładem „Wydaw
nictwa Indowego" (Lwów, ulica Czarnieckiego 1 1).

Rozmaitości.
— Jak w  Paryżu kradną? Moi iaby st-.ią m- 

brjkę ped tym ytnlem utrzymywać i zawsze byłoby 
coś do zapiBiria, takie to pomysłowe nadsekwańskio 
plemię. Dzienniki opowiadają następujące zdarzenie.

Pani 7  straciła pieska, mopsika i była nie
pocieszona. Mąż jej wyjeebsł na tydzień na prowin- 
cję, w parę dni otrzymuje owa pani kartoczkę od 
męża. a w niej słowa:

„Oddawcy niniejszego lis n który ci ma doręczyć 
mopsika przeiemme kupionego, chciej zapłacić 150 
franków. Twój Ldward

„ T S . Ja jnż pojutrze będę z powrotem".
— Aż dwie dobre wieści! —  mówi do siebie pa

ni X. —  Poczciwy Edward!...
—  A  jaki piękny, jaki łaskawy, — rzecze głasz

cząc ślicznego mopsika, zwiniętego w kłębnszek w ła 
dnym, wysłanym koszyczku i wytrzeszczającego tie  
kawie swe łagodno ślepie. — Wszak i koszyczek mi 
pan zostawi ?

— A votre seivice, madame.
—  I gdzież to mąż mój knpił tego pieska?
—  W Ronen.
— Pan aż ztamfąd go przywió ł?
—  Tak, pani.

Pani X. wyjmuje 150 fr., płaci i żegna uprzej
mie komisjonera.

Aliści, o dziwy 1 — ledwie ten drzwi wejściowe 
nchylll, mops daje snsa z wcnzyczka, byc, i jest jnż 
ca schodach. Pani w krzyk, posłaniec pędzi za pseai 
i... obadwaj dotąd się ;ojlą.

Pies był wytresowany, pani X zapłaciła 150 
franków za pogłaskanie cudzego mopsa i za koszy
czek który jej został na pamiątkę

Nie potrzeba dodawać, że bilecik pana X. byl 
fałszywy.

Inny wypadek,
W noc mniej więcej księżycową, majaczy aię 

jakaś poatać, id,ca wzdłuż zewnętrznego moi u oka 
łającego cmentarz Montparnaaso.

P ze h ćzą< y opodal honstabl widzi to, i jakby 
przeczneiem wiedziony, zbliża się powoli kn przecię 
ciu z kierunk e *  owej snującej się postaci.

— Dzień dobry panu, — rzecze zetknąwszy się 
aareezcie z idącym, który drgnął na te alowa.

— Cóż to pan dobre dziej niesie w rękach?
—  To? . to jest biust.
—  Jak to biust ? Czyj binsi ?
— Mojego ojca.
— A cóż pan o tak niezwykłej "odziuia tntaj 

z nim robi?
—  Nioię go na cmentarz, na grób ojca
— Na cmentarz? A mnie się wydało, że pan od 

cmentarza idzie...
-  Nie, panie. Tylko, widzi pan, tamtędy oto 

skręcam, bo nie cbcę przez mar przechodzić, tylko 
fartką.

— Dla czegóż pan tak szczególną perę na ten 
akt miłości synowskiej wybrał? Wszak o jnt droga 
po północy.

— Nawet w pół do trzeciej, panie. Ale ja jestem 
człowiek pracy. Cały dzitń pracuję, noc tylko mam 
wolną. Ten b ust stoi u mnie jnż z miesiąc, nie mo
gę znaleźć chwili, myślę sohie, pójdę w nocy. I oto 
właśnie idę

Tłomazonie dość p; awdopodobne. Na cmen
tarz w Paryża buc mą fai tką i w towarzystwie ko
goś ze słniby cmentarnej, za małą o; łatą, można 
wejść o każdej perze. Konstabl zawahał cię Coś je
dnak tknęło go i rzekł joszozo.

—  Pan pczwoli, że będę mu towarzyszył . Łitwiej 
odnajdziemy.

I po chwili, we tnzech, ze stróżem cmentarnym 
zmierzają do wskazanej przez przywiązanego syna 
kwatery. Ten szuka, orjentnje się, nareszcie opa
trzy wssy javąś niepozorną bezimienną mogiłę, rzecze

— O. tntaj
I to mówią*, stawia popiersie i poczyna szep

tać m dlitwy
M gila rtnkdbana, chwastem porosła, pop ersie 

kosztowne jakieś, z bro.izn odlane, ten niepocieazony 
syn, ta god in t, same kontrasty. Konstabl i stróż 
kiwa.ą gb wami patrząc na zamodlonego żarliwie je
gomościa. Nareszcie pierw zy przerywa ma to modły 
i rze /6

— Ercntez, monb enr, il fuut en finir. Qai e es 
voai 9

—  Kto ja jestem? — cdpowie przez b y  jego
mość. — Ja jestem synem doktora Minard, którego 
oto popierało na jego mogile ustawiłem... Wrzak 
jest napis...

—  To doktór tatąj leży? W tej zaniedbanej 
mrglle ?

—  Tak panie.
— Uwierzyć mi t udno. Pozwoli pan, żo spraw

dzę toż-ameść twej osoby. Czy masz pan papiery?
—  A po cóż o taj porze?
—  W takim razie towarzyszę panu do mieszka ia.
— Dobrze, panie, —  mówi niepocieszony syn gło 

sem łagcdny.i.
I po chwili obadwaj są w drodze.
Ale nag'e, na skięcie, nieznajomy daje ja*ę 

kotów na bok i chce uci;k«ć. Dopędza go poli
cjant i tym razom aresztuje.

W mieszkanu „niepocieszonego syna* znalazło 
się jeszcze pięć innych popiersi z napisami: „Do 
nizetti", „Cbopin", „Liszt", i t. d. I cóż się oka 
zało? Oto uchodził on w d>*u za rzeźbiarza i od 
trzech lat kradł po cmen ar’ eh binsry nieboszczy
ków, poczem, zależnie od podobieństwa rysów przo- 
chrohywał napij i sprzedawał te maruury i bronzy 
jako popiersia sławnych mężów. I je:t dziś pewna 
ilość w Paryżu ta'onó» i gabinetów zdobnych w po 
piersią nieboszczyków skradzionych na cmentarza...

T«k e to ptaszki lęgrą a ę nad Sekwaną. Ale 
że pomysłowe, to pomysłowe.

—  Niezwykły zaszczyt spotkał Windthom'a 
w Chinach. P. Emil Lnring, Byn pastora z Ham- 
barga — jak donosi piamo kościelne E vangelist — 
przebywając w Amoy, ndał się pewneg dnia z dr, 
West do mia:ta prłożonego na przeciwległej wyspie. 
W wędrówce swojej spostrzegli w górach m ędzy ska
łami, ma*ą kapliczkę, poświęconą siedmio genjnszom. 
Zbliżyli się i między bożkami ujrzeli stary, połamany 
posążek gipsowy Windthorsi/a. Widok figmki we 
fraka, z prawą ręką na p ien i, bez nóg, opartej o 
tylną ścianę ołtarza, między bożkami w postawie sie
dzącej pełnej powagi, nbawił wielce obn panów. — 
W juki sposób został przywódz a centrom podnie
siony do godności bóstwa, zbąd wziął aię w samot
nej kapliczce jego posążek —  to rzecz ciekawa.

wszyutkio lokalne taryfy, oraz be pzśrednie opłaty 
pobierane /.a przewóz towarów ze wszystkich s ta
rej kolei państwowych do stacyj austrjackich lub 
zagranicznych kulei prywatnych. Zmiany w opła
tach taryfowych, zaprowadzone między wydaniem 
zbiorów, będą ogłaszane w osobnych dodatkach.

Zbiór taryf frachtowych obejmować będzie : 
I. Lokalne taryfy. — II. Krajowe taryfy związko
we. — III. Bezpośrednie, taryfy zagraniczne, zwią1'. ' 
kowe z Niemcami, Belgją, Fiancją, Wiochami, pań
stwami półwyspu bałkańskiego, Szwajcarią, Itosją 
i innemi kraja ni curopejskienii. — IV. Taryły lo
kalne od przewozu węgla, zboża i mąki, cukru, 
nafty zwierząt itp.

§ towarzystwo kredytowe ziemskie Królestwa 
Polskiego uchwaliło na tegoroeznem zgromadzeniu 
delegatów przeprowadzić konwersję 5 procento
wych listów na 4 procentowe i przyjąć dla umo
rzenia pożyczek -zaciąganych w tych listach trzy 
odmieune plan > umorzenia, tj. pierwszy na lat 50 
za opłatą ł;s procentu na amortyzację, drugi na 
lat 41 z i  oplutą 1 procentu na umorzenie trzeci 
wieszcie na lat 24 za opłatą 2 nrocent ua umo
rzenie kapitała dłużnego.

Projekt konwersji zostanie niebawem prze
dłożony ministerstwu skarbu do zatwierdzenia.

Wiedeń 11 marca.
(Z) Nad paryską giełdą zawisła chmura i 

grozi podobną klę-knj, jaką tamecznemu finanso
wemu światu zadał pize.-zloroczny upadek „So- 
ciete des mctauxu i „Societć d’Escrinpte". Już 
wczoraj szły wieści z Paryża, że chwieje się w 
swoich posadach „Societe des depots et des comp- 
tes contants," a akcje tego banku wpłacone no
minalnie po 125 fr .nków i płacone na giełdzie po 
585 gwałtownie s:ę cofają, Dziś potwierdza się ta 
dla giełdy paryskiej hitibowa wiad (mość. gdyż 
nagle spadły akcje tego banku na 500 franków, 
popłoch między (liobnymi kapitałis'ami szerzy się, 
wypowiodzen a złożonych kapitałów mnożą się i 
lada chwila stać się inożo, że „Societe" zamknie 
swoje kasy i zawiesi wypłaty

Niewątpliwie podziałałoby to zabójczo na 
taig- fraiuuski już i tak srodze, zaalarmowany 
przesileniem a gentyuskiem, a s tra ta  >-8 miljn- 
nów franków złożonych w „Societe des) d:'pot-“ 
zaważyłaby silnie na szali tamecznych stosunków 
i mogłaby pociągnąć za sobą pokrewne insty
tucji' finansowe, które »iik „Societe financiere" 
lub „Credit, viager“ szły ręka w rękę z „Socićló 
des depots". Obawy te nie są snąć przesadne, 
bo potw erdzają je dzisiejsze osłabione kursa pa 
ryskie, co w połączeniu z nieustającą grą zniż 
kową berlińskiej kontrmiuy musiało oczywiście 
znacznie osłabić tendencję zwyżkową na naszym 
płac u.

Przejawiało się to w uszczuplanym ruchu 
dzisiejszym i tycli wahaniach się kursów które 
nie wywołały wprawdzie ogólnego cofnięcia się 
notowań, lecz obniżyły knrsa Anglnbanków, Bo- 
denkr- dyiów-, Liindei banków, przygniotły notowa
nia czeskich kolei, Czeraiowieekicb i Staatsbali- 
nów, oraz sprowadziły dalszy spadek prawie w-zyst- 
kicli walorów przemysłowych. Renty tylko trzy
mały się silnie i wspólne znów postąpiły wyżnj.

Ostatecznie notowano:
Kredyty, anstrj 30,-. 50, węgierskie 353-50, 

Anglobaiiki 167 30, Uniony 247 - ,  Battkverofti> 
117 7 0 ,  Landerbaiil;i 221- -  , Ludwiki 2 1 3 —,

i ekonomiczna.
§ W handlu jajami zaszła pomimo zbliżających 

się świąt wielkanomych tak i zmiai a w cenach, 
iż l.a targu wiedeńskim skrzynia jaj zawierająca 
24 kóp, pierwszej jakości, potaniała o 6 zl., a w 
handlu drobnym kupowano w ubiegłym tygodniu 
w Wiedniu 43 do 45 jaj za reńskiego W skutek 
tak znacznej obniżki cen ożywił się znów handel 
wywozowy, gdyż różnica między ceuami płaconemi 
w Anglji a krajowemi wzrosła obecnie znacznie. 
Zwiększony eksport podwyższy znów prawdopodo 
bnie niebawem cenę jaj, owóż obecna chwila by
łaby właściwą, aby nasze gospodynie miejskie za 
opatrzyły się w ten a r t jk u ł  spożywczy na czas 
świąteczny.

§ Zbiór taryf towarowych, obowiązujących na 
kolejach państwowych Przedlitawji, wyjdzie nieba
wem nakładem nadwornej drukarni w Wiedniu i 
w drodze prenumeracyjnej kosztować będzie 12 zł 

Po wydaniu tego zbioru pojawiać się będą 
perjodycznie co pół roku (w dniach 1 stycznia i 
1 lipca) nowe, poprawne, nowemi rozporządzentami 
tarylowemi uzupełnione zbiory taryf frachtowych 
ua kolejach państwowych. — Obejmować będą oue

Czerniowieckie 235 R>mta papierowa 92 20,
srebrna 92’20, aust.rjaclca złota 110’30, papierowa 
10195, węgierska zl-.ta, 105’ —, papierowa 101 15, 
dukat 5-41, 2''-frn,nkówka ft 12 7,, 20-markJwka 
11-27, ruble 1 3 5 ’/,  zł.

Z  sbcżcirych /nrgótc.

13 marca Lwów Tarnopol
Pod wo- 

łoczyska Jarosław

Pszenica
Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Wyka
Rzepak
Chmiel
Konic. czer.
Konic, biała
Okowita

8 ---- 8 25
6 85 6 20 
6 — 6 75 
6 — 7 lu  

6 20 9 75

42 62 -

7 85 8 10 
5 60 6 — 
5 25 7 — 
6.— 6 80 
6 — 9 — 

0 ---- 0

42 62

7.60 8 — 
6 40 5 90 
4 85 6 60 

6 — 660 
6 — 8 60 

0 0

46 61

8 -  -  8 45 
6 — 6 35 
676 726 
6. - - 7 .1 5  
6 30 9 76

45. 62

wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel o d  i l  »  56 kilgr. netto loco Lwów.

Owies poszukiwany. Dowozy nieznaczne. Cena idzie 
w górę. ___________

Telegramy „PrzegląduU

Wiedeń 13 mar. a (pryw.') Kmif: .em-j.-i h-n 
dlowa anstro.-niWnitwka ma zadań a utrudnione, 
ale najlepsze clię. i ożywiają w, zcstltich delegatów 
Sf ry i ządowe pndziewają się koniec końców po
myślnego rezultatu. Ogłoszenia okładu długo je-; 
szrze. trzeba będzie czekać, bo pit-rwej Atistry a ' 
i Niemcy muszą odbyć wstępne rokowania z in- 
nemi jiaństwami. I)oj)iero w jesieni układ po
dany będzie do wiadomości publicznej. Zawaro- 
wanie ws-ysikicli interesów je.-i pewne. Z naci 
skh-in można uf rżymy wuć, że pessymi/ni jest. nie- 
usprawiedliwii ny.

Berlin 13 maruu fpryw.) Kandydatura Bis- 
m.irka w \ t \  okr łmnnowerskim ‘ chwieje się. 
C\yt!i‘>nnl Z tg . potępia ją i nazywa komedyą o- 
mydek. Obliczenie wykazuje, że w tym okręgu 
liheralowii m-^gą mieć najwięcej 7357 głosów, a 
pi7.ociwiiicv ich 8323. Tak się glosy rozłożyły 
podczas nstatnich wyborów, kiedy V\ lfowie nie 
wytężyli wszystkich swych sił i socyaliści byli 
słabsi.

Nowy minister oświaty hr  Zedlitz należy do 
konserwatystów. Godzi się tu przypomnieć, że w 
r 1S8S proponowano mu tekę spraw węwnętrz 
nych po Puttkamerze, lecz on jej nie przyjął, 
aby — jak rzeki — „rojrt-ądnie przeprowadzić 
akcję kolonizacyjną" niemiecką w Poznańskiem.

Piełershurg 13 marca (pryw.) Z powodu 
dziesięciolecia panowania teraźniejszego cara nie 
hęd/ie jutro  żadnych uroezystośc', krom nabo
żeństwa u trumny Yleksamlra II. Wielu zbrodnia
rzom będą zmnie;szone karv: niektóre zaległości 
podatkowe będą odpisane, oficerowie i urzędnicy 
otrzymają gratytikacye pieniężne — i to jest 
wszystko.

Belgrad 13 marca (pryw.) Wybrani przez 
ministra wojuv oficerowie w liczbie dwudziestu 
odjeżdżają do Rosyi, gdzie z pozwolenia carskiego 
będą przydzieleni na całe lato do wyborowych 
wojsk, które odbywać będą różne ćwiczenia z pro
chem bezdymnym, balonami, wysadzaniem mostów 
i t d.

Wiedań 14 marca. Wit ner Z tg . ogłasza ra- 
tytikowaną przez Cesarza ugodę z w a r t ą  dnia 5 
grudnia 169) r. między Austro-Węgrami a Szwaj
carią w sprawie zapobieżenia rozszerzaniu się cho
rób bydlęcych przez handel bydła.

Monachjum 13 marca. Książę regent wysto- 
I sował do ministra CrniMiaimn pismo odręczne

W piśmie tein złożywszy podziękowanie wszyst
kim tym, którzy mu dali dowody swej życzliwo
ści, zaznacza książę, iż jego najgorętszem życze
niem jes t  działać dla dobra kiaju. Duui królew
ski i naród są połączone ze sobą nierozerwalne 
mi węzłami, i jak  długo on żyć będzie, ocleni 
jrgo  życia będzie tylko dobro Bawarji. W końcu 
listu zaznacza książę, iż niezłomnie przestrzegać 
będzie praw konstytucji.

Monachjum 13 marca. Na cześć księcia re
genta odśpiewało wczoraj przeszło 30IKśpiewaków 
serenadę poczem defilował korowód z pochodnia
mi, urząJzoi.y przez studentów tutejszych wyższych 
zakładów naukowych. Książę dziękował wszystkim 
za te owacje.

Berlin 13 marca. Ojciec św. przesłał Windt- 
horstowi telegraficznie swe błogosławieństwo.

Komisja obradująca nad ustawą o fundus acli 
obrocznych ukończyła pierwsze obrady nad tą 
ustawą i przyjęła paragrafy 5, C i 7 według 
brzmienia propouowanego przez konserwatystów.

Belgrad 13 marca. Klub radykalny stawia 
kandydaturę obecnego wiceprezesi skupczyny Ka
lisza na jej prezesa, a Mdowauowicza ua wicepre
zesa. Wybór odtęozie się jutro.

Minister spraw wewnętrznych zarządz 1 ener
giczne środki policyjne przeciw podejrzanym in 
dywiduom nie mającym zarobku i kazał wydalić 
wiele osób pochodzących z Czarnogóry, Bośnji i 
Hercogowiny.

Rzym 13 marca. Stan zdrowia ks:ęiia  Na
poleona Bonapartego wzbudza obawy. F anfulla  
donosi, że chory nie przyjmował jaszcze wcale 
swego syna księcia Wiktora Bonapartego.

Paryż marca. W akcji ratunkowej przed
sięwziętej celem pedtrzyman.a zachwianego insty
tutu finansowego Societe des Depots bierze udział 
bank francuski — i ofiarował na ten cel 00 mi- 
Ijonów franków w zamian za pewne gwarancje.

T ry jest  13 marca. Tutejsza izba handlowa 
wybrała swoim posłem ponownie Stalitza (członka 
klubu Coroniniego).

Hamburg 13 marca. Hr. Walderspe przybył 
wczoraj do Friedrichsiuhe. Na dworcu oczekiwał 
go Bismark, poezern obaj odbyli przejażdżkę i 
zjedli razein obiad. Wieczorem odjechał hr. Wal- 
detsec z Fncdericbsruhe.

Ourban 13 marca. „Biuro Reutera" donosi, 
że władze portugalsk e w Beira zabrały angiel
skiemu towarzystwu łowieckiemu broń, zapasy 
żywności i dwie łodzie, a to z powodu, że tow-i 
rzystwo to miało przekroczyć przepioy portugal
skie. Dwóch Anglików z owego towarzystwa po
wróciło i opnwiada, że Portugalczycy pastwili się 
nad nimi, przez 24 godzin me dali im nic jeść 
ani nawet chleba, ani wody i że reszta członków 
owego towarzysiwa znajduje się w B ena  bez 
wszelkiej pomocy.

Zadar 13 marca. Pogrzeb arcybiskupa Mau- 
pasa odb ił  się w obecności namiestnika tudzież 
wielu duchownych i świeckich dostojników. Zwłoki 
złożono w kościele metropolitalnym Mowę ża
łobną miał prof.sor Pulisie, a zwłoki poblogosła 
wił arcybiskup Lesing Czarę.

Monachjum 13 marca. Na uczcie w ratuszu 
rzekł książę Ludwik, odpowiadając ua wzniesiony 
toast, że ojciec jego (książę rejent Luitpold) stara 
się utrzymać wewnętrzny pokój kraju, który w o- 
statniuh czasach był już prawie zagrożony. (Alu 
zja do występów monachijskiej A llgem eine Z tg  
przeciw Caprnienm  i cesarzowi). Bawnrja — u s k ł  
książę — szla zawsze z cesarzem i państwem i 
nadal pójdzie z nimi.

Rzym 13 marca. F a n fu lli  donosi: Książę 
Napoleon doznał wczoraj gwałtownego wstrząśnie- 
nia nerwowego w skutek tego, że jego syn, książę 
Wikcor, nie dostawszy pozwolenia od ojca, aby s.ę 
z mm wi Izieć, wszedł Si.nniwolnie do jego pokoju. 
Na widok syna. ojciec zerwał się gwałtownie z łóż
ka i dobywając ostatnich sił, krzyknął do niego, 
aby natychmiast opuścił pokój.

D .niesienie, jakoby księżna Kloty bła złożyła 
wizytę Ojcu św.ętemu nie ma żadnej podstawy.

Berlin 13 marca. R< ichsar>zeiger ogłasza 
d y m i s j ę  m i n i s t r a  o ś w i a t y  D o s s i e r  a 
n a j e g o  w ł a s n ą  p r o ś b ę .  Zwalniając go z 
urzędu, pozostawił cesarz Gosslerowi tytuł  i rangę 
ministra stanu i nadal inu gwiazdę wielkiego 
krzyża komandorskiego domowego orderu łłohen 
zollernów.

Równocześnie ogłasza Rcichsanzcigcr nomi
nację Zedlitza Tr.ietschlera ministrem oświaty, a 
Wilamowitz-Moellendorfa naczelnym prezydentem 
prowincji pozuańskiej.

Berlin 13 marca. Parlament bez deb ity przy
zwolił kredyt na budowę dwóch pancerników, 
ptzyjąl resztę budżetu i ustawę o pożyczce p ań 
stwowej.

Londyn 13 marca. Biuro Reutera d .nosi z 
Chile, że wojska rządowe skoczyły tein z po-' 
w*tańcami zawiętą walkę, z której powstańcy wy
szli zv.ycięzko.

Rząd Uragwaju zaproponował podobno swe 
pośrednictwo mięrhy rządem chilijskim a powstań
cami.

Berlin 13 marca. V parlamencie oświadczy! 
Boetl iclier. że niemieckie rządy związkowe nie za
ję ły  j . s z c /e  ż.idnego stanowiska w ubic uchwały 
komisji budżetowej co do budowy pancerników, 
jednakże rząd pruski bronić będzie w Radzie 
Związkowej uchwały tej komisji i zdaje się, że 
rządy związkowych państw niemieckich zgodzą się 
na nią.

P r z y j e c h a l i  do L w o w a  
dnta 13 marca 1891.

HOTEL G E 0 8 6 A . A. Jodko z Podola ros. 
A. G :raygki z Moderówhi. A. C elecki z Poi chowy 
J Jabłonowski z Zagi. źdżca. Dr. T. Katowski z 
Wiednia. A- Jordan z Swiebodiioa. St. br. Ha gen 
•/. Wielkich O z. M. Bohm z Berlina.

Nadesłane.
Dr. M i c h a ł  Ś w ią t k i e w i c z

lekarz chorób wenerycznych i skórnych
L w ów , ulica O rm iańska  I. 29. o rdynu je  od 

3 5 popołudniu. 1712 10—30

Dr. Emil Wechsler
lekarz chorób wewnętrznych, 

fc ««\jalł‘ ta  w chorobach żołądka i je lit ,
po dłuższych studjach na klinice prof Osera 
we "Wicdnin ord od 3 — 5 we Lwowie, p lac  

B-rna-dyński Liczba 5 5
1569 41— ?

Wszelkie papiery wartościowe, jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk., 
banku krajowege, banku hipotecznego, obli
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie

August Schellenberg
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja". Pre
numerata roczna złr. 170. Na prowincji złr 1*80.

poleca

1516

najtaniej
I V . B  H A N D L E  F t

Lwów, Jagiellońska 8.
Ola stowarzyszeń, korporacji i urzędów na 

spłaty miesięczne podług umowy.

Telegram giełdowy.
Wiedeń dniu 13 marca godz. 1 

37Akcje kredyt. 
Al piny
Kredyty węg.
Anglobanki
U mony
Ludwiki
Nordbany
Lombardy
Losy tureck:e
Staatshahny
Czerniowieckie

min. 50
r

Si'8-37 Węg. kolej półn.
9f i—  wschodn. 197 —

359 2-5 Wiedeńskie losy
167.70 kom. 14^25
247 70 Akcje tytoń. 156 75
214 — Gal. obi. ind^m. 104 75
279 59 Elbetbale 223 25
129 75 Landerbanki 5 2 1 2 0

37 20 Renta zł. węg. 105,—
2 ł ó ’25 Bankvereiny 118 —
235 — Renta węg. pap. 101 20

Ruble i 35 50
Usposobienie mdłe.

Lwów, Z Izby handlowej >3 marca 1891 

1. Akcje za sztukę

bez kuponu bieżącego pt&cą żądają 
dez dywidendy.

Kolej galic. Kar. Lud, 200 zł. w. a. 212 — 215 —
„ Iwow.-czer iass 200 zł. w. a 233 50 236 50

Banku hip. gnlic. 200 zł. w. a. 305 —  308 —
„ kredyt galic. 200 zł. w a .  216 —

L is ty  sastaw-\e za 100 zl.
Banku hip. galic. 5° 5 40 „ 100 80 101 50
Banku hip. galic. 5°/0 z 10°/o pr. 108 80 109 50 
Banku h !pot. 4 °/0 wa los. w 50 lat. 98’20 98’90
Banku krajowego 4 0/0 wa 98 70 99 40
Tow kred galic 5 „ „ -------- ------------

„ „ „ 4 „ „ uieokr. 97 70 98 40
„ 4 „ „ „ 41 95 50 96 20
„ 4 „ „ „  52 1. 99 80 100 50
„ 4 „ „ 56 „ 95 20 95 90

L-bty dłużne za 100 zł
G .Z. kr. wł.(daw. G° „)3  w likw. 60 -  62 —
„ „ „ n (daw. 3 ) 2  „ 5 1

•4. Obliyi za 100 zl.

Indemnizacyjne galic. 5 pro. m. k. 104 50 105 £0
Gs lic fund. propinacyjnego 4 „ 92 70 93 40
Buków. łund. propiu. 5 w a. 100 75 101 45
Kom. b r.ku kraj. 5 pro. wa, 1. era. 100 60 101 30
Pożi czka kraj. z r. 1873 6 pr. w. a. 104 5 J — —

_ 1863 4 °/0 98 30 99 —
5. L o s y .

Losy miasta Krakowa . . . .  21 50 23 50
„ „ Stanisławowa . . .  26 —  28 —

G. M ow  ty.
Dukat h o l e n d e r s k i ...........  5 34 5.48
Napoleoudor.......................................... 9.0G 9.20
Półimperjał r o s y j s k i .............................9.35 — .—
Rubel rosijski srebrny . . . .  1.35 1-45

papierowy . 1.34— 1.36—
109 marek nienneckicłi 56.15 56.75

Pociągi kolejowe.
Podług zegaro lwowskiego (Od 1 października 1890.

Do Lwowa przychodzą:

Z K ra k o w a ..............................
Z P o d w o ło czy sk ....................
Z Podwołoczysk na Podzamcze 
Ze Sncby, Cbyrowa, Stryja, liu- 

uatyna i Stanisławowa . .
Z Budapesztu, Munkacza Ła- 

wocznego, Sirożego, Cbyro
wa, Stryja, llasiatyna i Sta
nisławowa 

Z Suczawy, Czerniow i Stanisł. 
Z Bukaresztu, Jaas, Czerni.1 wiec, 

llusiatyna i Stanisławowa 
Z Bukaresztu, Jass, Czerrufflłec, 
llusiatyna i Stanisławowa . . 

Z Belzca (Tomaszowa) . . . 
Z Bełżca tylko we wtorki i piątki

Ze Lwowa odch idzą
Do Krakowa .........................
Do Podwołoczysk....................
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
Do Stry s,, CLyru-*, Stróżego, 
L&woczuego, Mimkacza, Bu
dapesztu , Stanisławowa i 
llusiatyna

Do Stryja, Ohyrowa i Suchy . 
l)o Stryja, cbyrowa, Suchy, La 
wocznego. Munkacza, Buda
pesztu, Stanisł. i Husiatyna 

Do Stanisławowa, Czeroiewiec. 
JasB, Bukart tu i HuBiatyna 

Do Stanisławowa, Czerniowiec, 
Jass i Bukar ttu 

Do Stanisławowa, Husiatyna, 
Czerniowiec i Suczawy . .

Do Bełżca (Tomaszowa). . . 
„ „ tylko w piątki . .
, „ tylko we wtorki

O JS
wi

4-08 9-38j 8 50 
2 20 7'(10 
2 08 7-01!

8'3(1

12u8 
6.69

2 28 £ 30
4 11 i, 60 
4’22 1015

6-55
1020

6’41
1017

4.20 | 7 20 
1036
1106

9-10

8 45

4.90
I

1016
8 03 
2-29 
448

Uwaga: Godziny podkreślone linijka ocnacri ą porr 
nocną od godziny 6tej wieczorem do 6 godz. 69 m, rano



PRZEGLĄD z dnia 14 marca 1891.

PO W IE ŚĆ
przei

M . E. BRADDON.
(Ciąg dalszy.)

0 * a d lu g a  szrama, znacząca ciemniejszą barwę 
lewą stronę twarzy, była pamiątką z pięciominutowej 
rozprawy na szpady, którą miał bulwarowy kro
nikarz 7. margrabią de Bois-Chaufunds, — pozo
stałością pojedynku, o którym mówiono w całym 
Paryżu przed dwudziestu laty. Na eałem ciele 
swojem mógł ten człowiek pokazać ślady walk, 
któreini opłacał utwory pióra. Nic słyszano o nim 
nigdy, alty odmówił komu pojedynku

W tej chwili Trotlicr tak był z a ję ty  pracą, 
że nie spostrzegł na razie wejścia Heathcote’a.

Ten usiadł po drugiej stronie stolika i wz ął 
tymczasem gazetę do czytania, czekając, aż dzien
nikarz dokończy rozpoczętej ćwiartki.

Nastąpiło to niebawem. Nim przeczytał 
kilka artykulików * Szerszenia*, mających każd' 
u spodu zwykłego chrząszcza, Zygmunt zatrzymał 
się illa przemazania jakiegoś ustępu, i wtedy, 
podniósłszy oczy, spostrzegł dawnego znajomego.

—  A, to ty? Jak  się na<z, i ani e  Effeott! — 
zawołał, przekręcając jego nazwisko, jak to zwy
kli czy nić Francuzi z każdem nazwiskiem cudzo- 
ziemskieru, —  i z niesłychanym wysiłkiem dodał 
kilka angielskich wyrazów, dla niego tylko zro
zumiałych.

Następnie, roześmiał się na cały głos, sam 
zdziwiony swoim talentem do obcych języków.

— Jak  widzisz pan, zaczynamy sobie przyswa
jać wasz koński język, — rzekł z pewną dum ą.— 
Wzdęliśmy od was cały słownik sportu, a teraz 
uczymy się waszych powitań i ściskania rąk, aż 
do zgniecenia kości. Ale cóż to pana sprowa
dziło do Paryża, w ogórkowej porze?

— Mnieby raczej wypadało zapytać pierwszo
rzędnego kronikarza modnego świata, co możesz 
teraz znaleźć do regestrowania w swych sprawo 
zdaniach?

— Mój kochany, najbardziej zdumiewające skan
dale zdarzają się właśnie w porze, w której P a 
ryż jest  tak wyludniony, że zdawałoby się, iż mo- 
żnaby w nim zamordować sąsiada, lub w świat 
się wyprawić z jego żoną z równą w obu wypad
kach bezkarnością. Żadna pora lepiej nie sprzyja 
rozwojowi i dojrzewaniu tijemnic społecznych, in
tryg domowych i dramatów, już przez to samo, 
że w niej mia-to jest  opustoszałe. Ileż to ukrad
kowych schadzek, ile kolacyjek w szczelnie poza
mykanych gabinetach, kiedy pam gdzieś po nad 
morzem, albo pan poluje na dziki w Owernji! 
Dobrze jeszcze, jeśli się me zdarzy, że małżon
kom wypadnie biesiadować w sąsiednich gabine
tach, i że pan rozpozna głos pani przez cien
ką ścianę. O, tak, me ma dla kronikarza obfit
szego żniwa, niż wtedy, gdy nic ma żywego du- 
cba w mieście.

—  Zawsze ten sam cynik z ciebie! — zawołał 
Heathcote. — Więc ciągle spędzasz życie na od
słanianiu błędów i szaleństw swoich bliźnich?

— Ti obu ję ich na lepsze drogi skierować, d o 
wodząc, że wcześniej czy później każda tajemnica 
musi wyjść na jaw. Jestem prawie jedynym ka- 
z.iii dzieją, którego słowo karci ich dzisiaj.

— Uważasz zatem bezwątpienia swoje zajęcie 
za całkiem godziwe.

— Mniejsza o to, co o niem myślę w duchu, 
alt* powiem ci tylko, że bądź co bądź, człowiek 
z czegoś żyć musi. Nie uważasz może za ko
nieczne, abym ja  żył, — jednak dla mnie, tak, 
jak dla najmarniejszej istoty, własne życie ma pe
wną cenę. Wiem, że świat obszedłby się beze- 
mnip, ale ja nie mogę obejść się bez świata.

— Człowiek tyle uzdolniony, co ty, mógł był 
zajść daleko, obrawszy sobie inny zawód

— Mylisz się. To, co we mnie nazywasz uzdol
nieniem, istnieje tylko w jednym kierunku. Nie 
byłbym na żadnej innej drodze zyskał powodze
nia. Gdybym się był urodził bogaty i na Wyso
kiem stanowisku, jak Saint - Simon, zachowałbym 
dla siebie własne odkrycia aż do śmierci; zosta

wiłbym po sobie grubą książkę do wydania. Ale 
ubogi jestem i nizkiego pochodzenia, zatem żyć 
muszę ze swoich spostrzeżeń.

— Stawiasz rzecz jasno, trzeba ci przyznać, — 
rzekł Heathcote, — i masz może słuszność. J e 
steśmy po większej części takimi, jakimi nas czy
nią okoliczności. Wśród tysiąca ludzi, zaledwie 
jednego można znaleźć człowieka, który nie daje 
siebie urabiać warunkom swojego życia i wyrywa 
się z pośród nich ku wyżynom idealnego dobra i 
szlachetności.

—  A co najgorsza, to, że ów wybraniec z po
śród tylu, ów jedyny uczciwy człowiek, według 
ciebie — bywa bardzo nieprzyjemną tigurą, po
dobną do Dyogenesa Carlyle’a —  dorzucił Trottier,

— Nie dokończyłeś zapewne pracy, którą ci 
przirw ałem?

— Nie; ale sądzę, że się z nią za godzinę za 
łatwię.

— A więc dobrze — rzekł Heathcote, — w ta 
kim razie o północy będziesz swobodny. Czy nie 
chciałbyś zjeść wtedy ze mną wieczerzy w „Cafe 
de P ar is?“ Zdaje mi się, że masz możność wy
świadczenia mi ważnej przysługi, przypomniawszy 
sobie tylko niektóre szczegóły z dawniejszych 
czasów Chcę ciebie o to poprosić. Czy możemy 
zejść się z sobą w tej kawiarni?

— Znajdę się tam z przyjemnością o północy, 
i służyć ci będę najchętniej wszystkiem, co tylko 
moja uboga pamięć potrafiła przechować, o ile ci 
to moŻH pożyteczneiri.

—  Serdecznie dziękuję. Pójdę zamówić wiecze
rzę, i będę się włóczył po Bulwarach aż do ozna
czonej godziny. Zatem — do zobaczenia!

— Puut o północy.
Zygmunt Trottier baidzo bywał akuratny i 

porządny w pewnych rzeczach. Zaniedbauą miał 
wprawdzie powierzchowność i w wypłatach nie 
trzymał się chętnie te rm inu , również nie
codzień zwykł był się umywać, i w kościele 
też nigdy nie bywał; ale, jeżeli przyrzekł luźny 
artykuł jakiemu dziennikowi rękopism miał zaw
sze na czas  gotowy. Ilekroć przyrzekł zuajom em D  
bezpłatny bilet do teatru, o co mu bywało łatwo, 
jako krytykowi, zawsze czekał na niego już u wej
ścia, gotów dotrzymać obietnicy. Jeśli przyjął za

proszenie na wieczerzę, stawił się 
w oznaczonej chwili. Od wszelkich obiadów wy
mawiał się bezwarunkowo.

—  Obiad proszony jest  najniedorzeczniejszą rze
czą, —  zwykł był mawiać. —  Człowiek się upije 
za wcześnie i wieczór sobie wtedy zmarnuje.

Wieczór dla niego zaczynał się o północy; 
wtedy bywał gotów do biesiady.

Heathcote przyjął go w jednym z najwy- 
wytworniejszych gabinetów zakładu, gdzie już z 
rozkazu jego wszystkie światła były pozapalane. 
Zlecenie to dało w nim ocl azu dostrzedz służbie 
człowieka obeznanego z Paryżem ; a skoro s ta 
ranny jego wybór co do wina, wzmocnił jeszcze 
opinią, jaką  sobie odrazu wyrobił, zakrzątano się 
szybko około wieczerzy i wszystko było gotowe, 
gdy się Trottier pojawił w oliwkowym tużurku w 
rzęsiście oświetlonym pokoju. Znano go tam do
brze w zakładzie, i wyszarzaue jego ubranie zna
czenia mu tam wcale nie odbierało. Czyż nie 
był to człowiek, o którym wszyscy wiedzieli, że 
nosi w kieszeni dobre imię lub hańbę każdego i 
może naw t  kelnera uczynić sławnym kilku po
ciągnięciami pióra?

Wieczerza składała się z najwyszukańszych 
potraw —  jak na prawdziwie paryzką przystało; 
wino reńskie godne było książęcego s to łu ,  a 
szampan lodem obłożony, wyglądał też bardzo 
obiecująco.

Rozmowa toczyła się z początku około rze
czy ogólnych. Dopiero, gdy po skończonej bie
siadzie odeszła służba , a Trottier zapalił cyga
retkę i rozsiadł się w wygodnem krześle, Heath
cote przystąpił do interesu, o którym nie prze
stał myśleć ani na chwilę. Zbliżała się godzina 
pierwsza, i tu kot powozów na bulwarze, docho
dzący przez otwarte okno, p .czynał już się zmniej
szać. Nic, teraz nie pizeszkndzało poufnej po
gadance.

— Jeśli ci mogę być w czem bądź przydatnym, 
jako żywa kronika Paryża, rozporządzaj mną —  
rzekł Trottier. — Jestem na twoje usługi, jak 
otwarta książka, której wulno ci przerzucać kartki.

— Czy przypominasz sobie pewne podwójne 
morderstwo, pewnej aktorki  i jej kochanka, speł- 
uione przed dziesięciu laty wlesie Saint Gennain ?

niezawodnie — Czy je  pamiętam? Ma się rozumieć, i to 
tak dokładnie, jak gdyby je spełniono w zeszłym 
tygodniu, — a to z bardzo prostej przyczyny. 
Człowiek, którego o tę zbrodnię podejrzywano, 
były kochanek lub jak  niektórzy mniemali, mąż 
owej aktorki, — żył ze mną w blizkiej przyjaźni.

— Boże wielki! — zawołał Heathcote, zrywa
jąc się prawie z krzesła; — więc trafne było 
moje przeczucie. Powiada mi ono, że powinie
nem koniecznie starać się o odszukanie śladów 
tego człowieka, — i żeś ty musiał znać go ko
niecznie.

— Znało go oprócz mnie kilka osób, ale liczba 
ich była bardzo mała. Prowadził on dziwny tryb 
życia, Był to człowiek wielkich zdolności umy
słowych, mogący, skutkiem położenia swojego, 
urządzić się według własnych upodobań, i korzy
stał też z tego. Gzem się przez cały dzień t ru 
dził, gdzie się obracał? tego nikt  z nas nie wie
dział. Czy przesypiał połowę d o b y , czy też 
zamknąwszy się u siebie, czytał lub marzył, paląc 
cygara? — trudno było odgadnąć. Ostatnie przy
puszczenie zdawało się p*awdopodobneni, gdyż 
znać było po nim niezwykłe wykształcenie książ
kowe. Towarzyszem zabawy, dla wesołości swo
jej i dowcipu, bywał nieco cynicznym Kie zna
łem też człowieka hojniejszego dla przyjaciół i 
umiejącego lepiej ugościć. Zjadłem w tym' oto 
domu nie jednę kolacyjkę z nim i z Marją Pievol, 
czasem we trójkę tylko, czasem zaś w bardzo 
małem kółku wybranych przyjaciół, którymi lu
bił niekiedy się otaczać.

—  Musiał być zatem bardzo znany w waszym 
świecie?

— Bynajmniej. Człowiek ten unikał stosun
ków towarzyskich, któreby mogły krępować jego 
swobodę. Nie widziałem go ani razu we fraku ; 
wątpię nawet, czy go posiadał. Jeżeli kiedy po
szedł do teatru, to obierał sobie miejsce w cie
mnym jakim zakątku, zkąd widzieć mógł wszystko, 
nie będąc sam widzianym. Tłumu nie znosił w 
ogóle. Nie miał nic do zyskania na bywaniu w 
wielkim świecie, więc mógł sobie 
mania się z pod jego jarzma.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

pozwolić wyła-

D r o b n e  o g ł o s z e n i a  K iSH5E52S55ESE35E5H5E555H.fi
po 2  centy od w yraża.

Rodowita Niemka udziela lekryj 
jeżyka niemieckiego, zwłaszcza 
konwersacji. Ul Staszyca L 5- 
Ochronka. Od godz. 9 tano do ; 
po południu

Bilety wizytowe, karty ślubne 
dyplomy i wszelkie roboty litogra
ficzne wykonuje po nader niskich
cenach zakład artystyczno-litogra- 
fiezny A. Przyszlaku we Lwowie, 
ulica Kopernika 9, 9181 93-?

< Odpowiadasz trzem —

S - w i f I

Nsrodna Torhowla
we Lw ow ie (Narodny dom), S tan isław ow ie, P rze
m yśla, D rohobycza, T arnopola, K ołom yi. S trtja ,

Fiołku I 
Czarno .. m ilczy '

Do wynajęcia zaraz res‘auracja 
w Parku at yjskiem. Bliższa wia
domość u sekretarza ulica Koper 
nika 39 Lwów, mb Zarząd Bro 
wara w Krasiczynie. 1772 4-10

Sprzedam za 3 000 złr ret Ino śc
w Peczeniźynie (mieście), ogrodu 
6 morgów, budynki odnowione
S teb leck i  — 
ska 28.

Lwów — Żółkiew- 
1G70 8— 10

Realność w Krpicy
jest z powodu familijnych stosun
ków z wolnej ręki zaraz do nabycia.

Bliższą informację udziela na 
nnej cu "Wny Au oni Frenzel.

1760 3 —5

Śatatyule, B ohatynie, Sam borce

1780 3—6 poleca:
D rożdże prawdziwe MAufnera, funt po 

inne la  . . „ „
C ukier miałki „ „

w głowie n »
M igdały
R odzynki bez pestek  . „ „

,  z pestkami duże „ „
„ czarne dr bne . „ „

F ig i w pudełkach, sułtańskie „ „
.  w wiankach . „ „

D ak tele
O rzechy tureckie ,  „

„ wło kie „ „
C ykata „ „
A ranzlni
Ś liw k i bośniackie . „ „
P o w i d ł a .................................................
Miód patoka 

„ do pio.a
„ Ti biały

B r o d a c h

70  ct.
6 'i .

f  aszka 
flaszki

18
IG 1/* 

70 i 75 
44 i 50 

4 > 
32 
45 
16 
40 

24 i £0 
18 
85 
70 
22 
IG 
23 
80 
GO

li

jun
iu n

n
m  
n

n 
ni

i8 
n
iii 
Bi 
*SE 55S5SE 5E 5E 5SE 5E 5E SE SE 551

L. 321.

Ogłoszenie konkursu.
Na mocy uchwały  R ady powiatowej, rozpisuj© W ydzia ł 

pow iatow y konkurs, celem obsadzenia posady inspek tora  d ro 
gow ego w powiecie Z barask im  z ro czn ą  płacą 800  złr. 
z rocznym  ryczałtem  n a  u trzym anie  kon ia  w kwocie 200  zł. 
i sto8ownem s traw nem  za urzędow e podróży.

Obowiązki in sp e k to ra  drogow ego  określi osobna in s t ru k 
cja, m ożna się także  poinformować w biurze W ydziału p o 
wiatowego

Obiegać się o tę  posadę m ogą tylko ukończeni technicy. 
Mają wnieść swoje podania  najdalej do k o ń ca  M arca 1891 
do Wydziału powiatow ego w Z ba rażu  i p r z e d ło ż y ć : 1 m e
t ry k ę  urodzenia, 2. św iadectw o moralności, 3. św iadectwo 
zdrowia, 4. świadectwo ukończonych studjów  i 5. św iadectw a 
z dotychczasowych obowiązków.

Wydział powiatowy.
Zbaraż  dnia  24 lu tego  1891. 1 7 3 9 3 - 3

Najlepsze i najpewniejsze w rozcaynie

suche drożdże prasowani1
ze sławnej fabryki

Ad. Ig Mautnera i Syna we Wiedniu
poleca handel

Karola lUłlabana
we Lwowie.

Łaskawe zlecenia na Świst* Wielku- 
j a i  przyjmuję i wysyłamnocne 

w dnia oznaczon* m.
takowe 

1600 1 - 3

f
09

Premiowana na wystaw a li przy rodniczo-bkarskiej w Krakowie 1881 r. i hygieniczno-lekarskiej, 
dydaktyczno-przyrodnicz j  we Lwowie 18S8 r. za ©we wyroby

a p t e k a  p o d  „ Z ł o t y m  S ło n ie m * *  w e  L w o w ie ,  poleca  następujące 
Ś R O D K I  L E C Z N I C Z E  W E T E R Y N A R Y J N E

17:1.1 ii 25 wyrolm aptekarza

Henryka Blumenfelda.
Polecone przez pp. profesorów (ntejszej c. k. szkoły weterynarji Wnych: dra. Barańskiego, Królikowskiego i 

Kretowicza tudzież przez Wgo K  Cbetctowskego naczelnika weterynaryjnego przy Ministerstwie wojny, Naczelnika 
W eterynarza wojak bułgarskich, Majora itd. w Sofii i wiem innych znakomitości.

F l u i d  r e g e n e r a c y j n y
wyrobu aptekarza

H ł s n r y l i i a  2 3  u m e m ' 5 l d a
Znakomity środek pokrzepiający, wzmacniający 

i regi-aerujacy dła koni i innych zwierząt domowych.
Siodek ten polecony przez pp. proieso ów tutej

szej c\ k szkoły w eterjnarji Wnych: Dr Barańskie
go. Królikowskiego i Kretowicza działa z nieza
wodnym skutkiem w oslaMeniauh mięsni i ściegień 
w przypadkach reumatyczno-goićcowych, zapaleniach 
traumatycznych, w kunzaeh mięśni, w zgrubienia 
śiięgień i osłabieniu więzadeł.

C e n *  f l>**ki 1 s i r .  8 0  e t

Karpacki proszek pożywny
dla k o n i ,  bydła, o w ie o  i t r z o d y  chlewnej’ 

wyrobu aptekarza
H e m y k a  B i - a r a e n f e l d a

we Lwowie.
Środek ten wypróbowany cn do skutku przez 

znakomitości lekarskie i hodowców, działa znakomi
cie w nie.trawności, katarach żotądka i kiszek, w 
chorobach wycieńczających w ogóle jako środek 
pokrzepiający, wzmacniający i douatnio wpływa na 
wygUilanic kuni i byuła i podnosi tychże silę i energie. 

O k a  , n  . b i u  35  c e n tó w .

M a ś ó  n a  g r u d ę  
dla k o n i 1 bydła

wyrobu aptekarza

H e m 3 r l c a  B l i a n a o n f e i e i a ,
we Lwowie.

Maść ta  nznana powszechnie jako'niezawodny 
Środek przeciw gnidzie o koni jakoteż U ty d ła  opa
sowego uchyla grudę szybko i zapobiega szkodliwym 
następstwom tej uporczywej, szpecącej i ̂ hodowców na 
anaczne straty narażającej choroby.

Cosią p u s a k i  1 z ł r .  8 0  eł.

i i  a  k o p y t a  

dla kon i i  bydła
wyrolia aptekarza

I K e 2 3 . r 3 r . t f  a  Z B l U - r a e r t f e l d L a
we Lwowie.

Maść ta nznsna jako niezrównara dla p:elęgna- 
cji kopyt nadaje tw anljm  i krucbliwym kopytom 
miękkość i elastyczność, zapobiega tworzeniu się 
szczelin i rozpadlin rogu kopytoweg* a  zapobiega 
zbytecznej miękkości kopyt z czego nieprawidłowe 
kształty tychże ‘się wytwarzają.

C e n a  p u a z k  1 r . 2 0  c t .

W  Dla uniknięcia podrobień i naśladownictw up> 
trzonych marka ochronną i podpisem ap. Henryka B lum enfelda .

ale wyraźnie żądać wyrobów weterynaryjnych zaopa

n terstao  wojny. Stolica Sofia Nr. 3u-
S  w i s  d e c t - ^ c

Niżej podpisany potwierdza, że na podstawie 3 -mieaięcznych doświadczeń robionych pod ftasnem  kierownictwem 
na kilkudziesięciu chorych koniach wojskowych również jak  i na koniach tutejszej straży ochotniczej z p,ep„ratami

•m

I

  _ _ Tz7 . . .  .
grady a oprócz tego może hyc też użyta z dobrym skutkiem "przy natarciu od uprzęży i innych zranieniach skory. 
3, Maść kopytowa Llomenfela* zasługuje na wszechstronne uznanie z powoda należytego zakonserwowania i poprawy 
wadliwyalr kopyt. Naczelnik wydziału weterynaryjnego przy Ministerstwie wojny Naczelny we erynaiz wojsk buł
garskich, Nauczyciel przy szkole wojennej.

Stolica Sofia 29 września 1390. M ajor F -  t n i ł c h o w s k l .
Główny skład w aptece psd „Złotym słoniem" Henryka Blumenfelda we Lwowie.

Oprócz tego »  do nibycia w następujących aptekach: Lwowie u pp. Mikolasza, Kukier* i Krzyżanowskie
go, w Krakowie u pp Stockraara i Roznera^w Brodach w aptece p. Lam iesHrga, w iniazanowie w aptece p Ja-
siń«l. r-pro, w Kamioucw strum. w aptece p. Pilewskiego, w Kopyczyńcach w apiece p Keaera, w l odwołoczyskach 
w apiuce p Schneidera, w Pomorzanach w aptece p. Alexiewicza, w Stanisławowie w aptece p- Amirowicia, w la r -  
nopolu w ap p. Krzyżanowskiego .

l>o miejscowości, w których apteki nie atrzymnj^ na składzie śiodków leczniczych aptekarza H enrjka hJlmren-
felda, wysyła apteka pod ^Złotym iiłoniemu we Lwowie powyiaze środki na zamówienia m aiej

® franco również nie licząc kosztów optkowania tak, te strony otrzymują owe grodki na du^jbcu po
cenie oryginalnej, ktćrato kwotę w takim razie przy zamówieniu załączyć należy.

tt

C e n tra ln a  sp r z e d a ż  C u k ró w

B o les ław a  K osteckiego
pod „Kotwicą11 

L w ó w  —  ulica A k  d tm icka  liczba 8. 
poleca na midchodrace

Święta W ielkiej nocy
W9zelki artykuły w zakres cukiernictwa wchodzące jak Kar
melki, Pomailki, Czekoladki i Czekoladę do gotowania, Owoce, 
Ciasta tudzie*. bogaty wybór Pisanek Baranków, Stolików i tale

rzyków ze świec inem i Bunbonierek.
Zamówienia na pieczywo świąteczae przyjmuje za gotówkę 

lub za zaliczką z 10 J, opustu po dzień 20 om. włącznie.

Sadzonki i nasiona leśne
starannie opakowane rozsyła za zali 

czką pocztą lab koleją: 
Leśnictwo Za sów pod Czarną.

Nasiona sosny 1 zt. 35ct., świerka 75 ct. 
modrzewia 90 ct. za 1 funt *j Klgr

Sadzonki sosny l-roczfioct.; świ«rk2, S i 
4-letui 1 z ł , 1 zi. 60 c t , i 2 t l ; modrzew 
2, 3 i 4 -letni 2 z l , l  zl. 50 ot . 3  zt.; 
4-letnia olszyna i brzezina po 4 zt. 

z-i 1000 H tm .
Crałegus (Bi iła cierń na żywopłoty), 
4 letnie dęby, dziczki gruszek i jabłek, 
po 1 zł. z« 100 sztok. 1754 6-20

Ogłoszenia
do

„KRAKUSA",
ty g o d u lk ą  p o p u la r n e g o ,

rozchodzącego się w 2 .3 0 0  egzem
plarzach przeważnie na prowincji 

przyjmuje
Adm inistracja Kfuki tsa  w Ksią 
garni Spółki W ydawniczej P o l
skiej w  K rakow ie (pałac Spiski)

J 177» 3-3

Pomieszkania
; od różnych  terminów, Sklep 
Stajnię, Wozownę, Skład na
jtowary wynajmuje Zarząd rea l
ności Emila Bertem iliana Bra* 
je ra  w godzinach 9 — 1 2 i 3  — 5.

1783 4 —?

Cannik na żądanie gratis i franko!
17»8 2-5

Pow ieści i noweli
z a  4  z ł r .

2 0  powieści i noweli za 4  złr.
b zr.L no»io e .

Zdrajca, powieść współczesna w dwóch tomach przez Autora „Marzy
cieli" (J. Rogosza.)

Na błędnej drodze powieść jednotomowa z francuskiego.
Między siedemnastym a dwudziestym rokiem, nowella.
Miłość wszystko zwycięża! nowella.
Z typów I obrazków wiejskich przez Józefa Blizińskiego:

I Gospodarz postępowy.
U. Gospodarz partacz.

W chwili zgonn. powieść francuska z XVII wieku.
Wnuczek, nowella.
Ordynat, pawieść, przekład z niemieckiego.
Jałmnżua, nowella.
Z doli górników naszych w ubiegłym lat dziesiątku obrazek przez 

Z Katnińskiego.
Czerwona sakiewka, powiastka przez K. H.
W obronie ojczyzny, opowiadanie z wojny 1870 r. przez Granville-Murray 
itacbuuck sąsiedzki, obrazek A. Wilczyńskiego.
Historja Paryżanki, powieść Oktawjusza Feuillefa .
Na wakacjach, nowella
tienjaluy inżynier, powieść z angielskiego.
Zapytanie, sielanka Ebersa.
Zalcjka, nowella przez H K.
Kwiat tajemniczy, powieść.
Na lodzie nowella,

A d re s : W . B  i a ł e c k i  — Drukarnia narodowa — Lwów 
ulica Kopernika liczba 7.______

m i r t  i  I m  p a r n y c h
zaprawioną i n*ezaprawioną po zni

żonych cenach.
17GG 4—6

20 Powieści i noweli
z a  4  z ł r . 20

Dobra Rzepniów
w powiecie buskim są d o  w y 
d z ie r ż a w  l e n t a  la b  o d d a n ia  
w  a d m i a i s t r a c j ą  z a  t a n t j e m ą

BI ższęj wiadomości udziela 
sądowy sekwestrator Dr. Błaże-szczem e zaraz 
jowaki, adwokat w e Lwowie, Ha

licka 20. 1773 1 - 3

Kucharz
lub kawaler

Rolnik
z fachowem wyższem w ykształ 
cen itm  i p rak tyką , poszukuje 
jako  kaw aler  odpowiedniego 
umieszczenia. Zgłoszenia : Roi 
nik, p o s te  res tan te  Sambor.

1775 3 - 3

m i
Fabryka sztucznych nawozów

E . J ę d r z o j o w i e z a  i S p .

w Białej pod Rzeszowem
sprzedaje

C O G N A C
vienx Champagne, M arka: „Ncn plot 
altr*“ prawdziwy francuaki, wybornej 
jakości — przyspieszający trawienie i 
wzmacniający osłabionych i rekonwale
scentów, rozsyłam za zaliczką oclone i 
franco po złr 8 aa baryłeczkę* 4 litrową, 
lab też w koszykach po 3 flaszki, kaf da 
% litra pojemności po złr. l 80 za flaszkę. 

Prawdziwy inportowy Prima
J a m a i c a - B n m

po złr. 7'50 za baryłeczkę, lab złr. 1'75 
zz flaszkę pojemności, jak wyięj, 

Wyśmienite, słodkie
n a tu r a ln e  W in a  M alaga

po złr. 4-90 za baryłeczkę lab złr 125 
za flaszkę, jak wyżęj.

R .  M a l t l ,  T r y  e st.
1280 22 -  52

Poszukuje się masarza!
Dla znajdującego się w moim handln win 
i wódek, pokoju ŚDiadań, poszukuje zdol
nego, pracowitego i z saraodzielnem pro 
wadzeniem tego zawoda biegle obeznaiego 

masarza.
Ponieważ etabliiam eot mój znajduje 

się w własnym domu moim (pp*y Rynka 
Nr. 49), przeto też oprócz sklepu, posta
rałem się także o odpowiednia wędlarnie 
a obok tejże o dogodno dla masarza po 
mieszkanie. Zgłoszenia proszę nadsrłać do 
10 kwietnia br. pod adresem: n a f t o l i  
W e l f e i A  w  J a ś l e .

1790 3 - 6

Zdolny pomocnik przy kuracji hy- 
dropalycznej, wykonuje w s z e l

kie nacierania, m ięsienia oiała i 
pielęgnowania słabych Poleca swe 
usługi W . P  Lekarzom  i Sza

nownej Publiozności.
W ładysław  K ru p a

al. Cho azczyzna 1. 24 I. piętro Lwów.
8 -1 0

druku broszurka  1 
pod tytułem

2 & S Ó 8  |
50 praktycznych p rz a p ir tf

do sporządzania rozmaitych potraw

z makaronu
wydana przoz

fabrykę m ak'ironu włoskiego 
i suchych wyrobów z ciasta

1. Grsjbislnej i
we Lwowie, 

j Do nabycia we wssyitkich kzięgar- 
|  niech po 25 c t , z przysyłką poczto

wą 30 cnt.
Przy zamówieniach na makaron, do- 

^ łącza  fabryka egzemplarz bezpłatnie.

Zarżąd dóbr D z le w ię tn lk l
dworzec — on. W y b r a n ó w k e t — G a 

l i c j a
i do sprzedania (pogodnie zebranego), 

kilkanaście korcy nasienia

S Z P O R K U
j u ż  g o t i w e g o .

1774 2 - 8

Agronom
z kilkunastoletnią praktyką w renomow* 
nych gospodarstwach w kraju, mogący się 

Ichlubnymi wykazać świadectwami, ohzna-
ż o n a ty  lub kawaler Z dłuŻ8Zq iomio°> *e wszyotkimi gałęziami w .a lr e s

/  . . . j  ;  gospodarstwa rolnego wchodzącymi, posza-
p r a k t y k ą  na  WSI 1 Z d o b rG m ik u je  pOBudy rzadzey— również moie objzć
świadectwami, znajdz e umie- administracje Większego npjątk ii na tań-

’ , . J „ , , . tjeme, a na iadam e złożyć kaucje wedle
lub od 1 kwie-, ' ‘ umowy.

tnia. Zgłosić się pod  literam i Zgłoszenia _pod adresem : W ny
. .  °  , i  - 1 t t  - i  muald Makarew icz, dyrektor Towarzystwa
M. K . b u c h o d ó i  p .  ilus ia tyn . ipryw. oficiallstów, Lwów, Clioraiczyzna.

1776 2 2 I 1798 1-3

KAROLA BAbŁABANA
we Lwowie, poleca

chińtko-rotyjtką HERBATĘ
dmnno naciągającą z wybornym smakiem 

i aromatyczną wonią.
‘|, Ko Congo cesarLidęj . 3 — złr. w».
V, „ Famihjnęj . *•— ■ a
V, „ Metange de M oekaa . 4 '— a a
j ,  .  Imperia) . 6  a a
‘la a Wysiewków własnego

wysiewa . 160  a a
V, „ Wysiewków eprowa-

dianych • 1 w  » »
Kawy

w woreczkach Netto 4 ’/, Ko opłacone de 
każdej stacji pc_tow ę) w krąjn 

4*1, Ko Ceylon gruboziar. naj- 
przednie*

Ćeylon średn i. . \a
Kuba wyśmienita . l0
Lagoair* grabodarn. . 9
Oaatemala . 9
Mokka arabska . 10
Jawa złota , . 10
Ceylon perlow. . 10
Sirioaz , 9
1613 24—?.
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4 */. 
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10 zł. 80 ct.
40 „
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20 „
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